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s wcale nie przypadkowym, ale długo i do- 
brze przygotowanym — to nie może u- 
legać watpliwości. Precyzya, z jaką wszy- 
stko wykonanem zostało, fakt, że niekrwa- 
wa rewolacya rumelijska wybuchła wła- 


Przy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- 
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dowy. Również niewątpliwem nam si 
wydaje, że ks. Aleksander bulgarski był 


n n 


Odnoszenie do domu za opłatą LO ct miesię- 
re uskutecznia koncesyonowane biuro ekspe- 
Jeyi (Silberstein) w hotelu Saskim, przy ulicy 
dwkowskiej, dla tych prenumeratorów miejsco- 
Ich, którzy w tem biurze zaprenumerują. 

EE: TOPERSZ OPR TERE EBARRACC AAC | 


Kraków, 21 września, 


Aleksandra i ich wykonaniu upłynęły za- 
ledwie dwie godziny. 

Jeżeli jednak to porozumienie między 
rumelijską partyą wielko-bulgarska a księ- 
ciem bulgarskim jest niewątpliwem, to 
już tylko bardzo prawdopodobnem wyda- 


Nie ma co mówić — rękojmie pokoju 
„Uropejskiego potężne są i niewzruszune! 
adna sposobność zapewniania o tem z 
8t nietylko ministrów, ale i panujących, 


K mija, by z niej nie skorzystano. Urzę- 


we i półurzędowe dzienniki całego świa-|Je Się, iż porozumienie to sięga jeszcze 
x w obowiązkowym optymizmie pieją dalej — do Petersburga, a może... może 
Jmny pochwalne na mądrość urzędają- [Jeszcze dalej. 


Po zjeździe w Kromieryżu rosyjski mi- 
nister spraw zagranicznych powrócił do 
Franzensbadu i tam zaszczycił go ks. Ale- 
ksander bulgarski wizytą, która trwała kil- 
ka godzin, poczem książę zaraz odjechał, 
tak, że cała wizyta poświęcona była wy- 
łącznie p. Giersowi. I zaledwie w trzy 
tygodnie po tej konferencyi księcia z 
rosyjskim ministrem, sięga książę po 
kraj, który według berlińskiego trak- 
tatu wbrew najgorętszym  życzeniom 
i staraniom Rosyi, nie miał do Bul- 
garyi należeć. Wobec tego już chyba 
nie jest prostą tylko kombinacyą p 
szczenie, że nici zamachu tego sięgają 
do Petersburga. Co po za to idzie — to 
już tylko kombinacya, ale nasuwająca się 
bardzo natarczywie: zjazd w Kromieryżu, 
bytność cesarza austryackiego na graniey 
a chwilowo i na ziemi bośniackiej, przy- 
jęcie tak niezmiernie licznej deputacyi z 
Bośni, przyrzeczenie zwiedzenia krajów za- 
jętych... To wszystko przypomina nam 
bardzo żywo, co nam w zeszłym roku 
z Wiednia pisano po zjeździe w Skier- 
niewicach — iż głównym jego przedmio- 
tem były sprawy wschodnie, i że zjazd 
ten w rezultacie Znaczy: aneksya Bośni 
i Hercegowiny za inne, na szkodę Turcji 
dokonane, ustępstwa dla Rosyi w Bałka- 
nach. A wszak półurzędownie zapewniano, 
że Kromieryż to tylko dalszy ciąg i u- 
twierdzenie Skierniewic, F 

Ale dajmy spokój tym kombinacyom co 
do możliwych porozumień przed wypad- 
kami — a zwróćmy się do możliwych 
ich następstw. Rzecz prosta, że w tej chwili 
można tylko mówić o ewentualnościach i 
prawdopodobieństwach, ale o niczem wię- 
cej. Na podstawie traktatu berlińskiego 
Tureya ma prawo wkroczyć z wojskami 
do Rumelii wschodniej — traktat bowiem 
prawo to jej nadał na wypadek wszelkich 
w tym kraju rozruchów. Jeżeli z prawa 
tego skorzysta, powstaje z konieczności 
wojna bulgarsko-turecka. Mocar- 
stwa, na traktacie berlińskim podpisane, 
a gwarantujące Turcji jej posiadłości, ma- 
Ją obowiązek ks. Aleksandra bulgarskie- 
go przywołać do porządku, wzbronić mu 
aneksyi Rumelii wschodniej, a w razie 
potrzeby użyć siły. Ozy spełnia ten swój 
obowiązek traktatowy? Wiemy, że o spel- 
nianiu obowiązków, przyjętych w najuro- 
czystszych nawet traktatach, rozstrzyga 
nie poczucie prawne, ale pojęcie interesu. 
Czy Bismark weźmie na ambicyę, ażeby 
się nie sprzeniewierzyć temu, ©0 uważa 
za najpiękniejszą gwoją dyplomatyczną 
tradycyę, i czem się niepomału szczyci, 
i czy Salisbury w ten sam .sposób pozo- 
stanie wierny tradycyi mistrza swego, 
Beaconsfielda? Wiemy znowu, że najlep- 
sze tradycye idą w zapomnienie, a naj- 
większe ambicye milkną, gdy tego żąda 
interes. I dalsze zapytanie: jeżeli mocar- 
Stwa środkowe 1 zachodnie trwać będą 
przy traktacie berlińskim i wystąpią prze- 


rych mężów stanu, która dozwala ludom 
zystać z „dobrodziejstw pokoju“. Tym- 
Czasze nietylko, że dobrodziejstw tych 
Ie można się doczekać w tem, coby po- 
inno być pierwszem następstwem po- 
Wszęchnego pokoju, w ulżeniu nadmier- 
Jch ciężarów, spowodowanych olbrzy- 
iemi budżetami wojskowemi — nietylko 
è pomiędzy „zaprzyjaźnionemi* państwa- 
l toczy się nie krwawa wprawdzie, „ale 
liemniej dla ludności dotkliwa a wiekowi 
qemu hańbę przynoszącą wojna „wy- 
aa“ — ale co chwila powstaje na wi- 
Whi- spraw bieżących nowy zatarg, gro- 
$cy ciężkiem zawikłaniem. 
Zaledwie został na czas jakś załagodzo- 
J zatarg angielsko-rosyjski o Afganistan, 
edwie spór hiszpańsko-niemiecki 0 wy- 
SPY Karolińskie stracił swój zapalny cha- 
äkter — gdy jak grom z jasnego nieba 
śpada z Bałkanów wieść o wydarzeniu 
Plerwszorzędnej doniosłości, obalającem od 
nego zamachu stan rzeczy, traktatem 
rińskim na europejskim wschodzie stwo- 
z, UJ» wydarzeniu, które poruszyć może 
lowu kwestyę wschodnia w jej całej 
Ożcjągłości. 
ateryał faktyczny, jaki mamy do chwili, 
której to piszemy, jest jeszcze bardzo 
skromny co do szczegółów, ale główne 
ta wystarczają, aby ocenić wielką te- 
© wypadku doniosłość. 
ezpośrednio po powrocie gubernatora 
ŝchodniej Rumelii, Gawryła-paszy Chre- 
OWiczaą z Konstantynopola, gdzie go suł- 
ân i rząd przyjmował bardzo łaskawie i 
patrzy? w szersze pełnomocnictwa ce- 
po „powstrzymania wiclko-bulgarskiej agi- 
j cji, wybucha w Filipopolu niekrwawa 
o Się zdaje, rewolueya. Rząd zostaje o0- 
zAlony, gubernator z urzędu strącony, 
Jednoczenie wschodniej Rumelii z Bulga- 
4 proklamowane, milicya i ludność Za- 
tzysiężona na wierność bulgarskiemu Ale- 
ndrowi, do którego wysłano wezwanie, 
x przybył objąć rządy. I zaledwie pa- 
£ godzin upłynęło od nadejścia tych 
Wiądomości, gdy telegram przynosi dal- 
„4, która eałą sytuacyę 0 wiele wy- 
© nastraja, że książę Aleksander wezwa- 
© to przyjął, zwołał bulgarskie zgroma- 
ką 8 narodowe „Sobranie“, wydał roz- 
aw, mobilizacyi wojska, i w towarzystwie 
“go prezydenta ministrów Karawelowa 
oły uszy? z Sofii do Filipopola, aby wprost 
* rządy Rumelii wschodniej. 
lii ten sposób zjednoczenie Rum e- 
fąkę SChodniej z Bulgaryą jest 
„tem dokonanym. Traktat berliń- 
który: rozdarty, w tym właśnie punkcie, 
zag | dyplomacyi europejskiej, zwłaszcza 
na; ugielskiej i niemieckiej wydawał się 
„większem zwycięstwem nad ekspansy- 
tyn polityką Rosyi, w tym punkcie, któ- 
win — oprócz zajęcia. Bośni i Hercego- 
: s kła Austryi = traktat berliń- 
silniej się różni j 7 
Stefana, niej się różni od pokoju w San 


wtajemniczony, że między Filipopolem a wdopodebieństwem ni 
Sofia ścisłe istniało porozumienie — cze-,tych pytaniach, jak na włosku wisi po- 
go dowodem, iż na pierwszą zaraz wieść, kój europejski. To też nia małej trzeba 
na pierwsze wezwanie, wszystkie kroki będzie sztuki, ażeby go utrzymá 
potrzebne bezzwłocznie poczynił. Przypo- nie dopuścić do wojny, a w 

minamy: między depeszą pierwszą o re- zie tak ją zlokalizować, hy z niej nie po-" 
wolueyi, a drugą o postanowieniach ks. | wstał pożar, 


Kraków, dnia 22 Września — Wtorek. 


NOWA 


REFORMA 


Że mamy tu do czynienia z wypadkiem ciw dokonanym w Bulgaryi i Rumeli fa- 


ktom — to czy Rosya opuści ową Bul- 
garę, którą uważa jako jedyny i główny 
owoc strumieni krwi, przelanej przed sie- 
dmiu laty po obu stokach Bałkanów? A 
wreszcie: czy Austrya, która uważa Ser- 


„|śnie w chwili, gdy bulgarska milicya ze- bię i Ozarnogórę jako sferę swego wpły- 
braną jest na coroczne ćwiczenia, gdy wu, pozwoli na rozszerzenie sfery wpły- 
zatem zmobilizowanie jej jest o wiele ła» wów rosyjskich, przez powiększenie Bul- 
twiejszem — wyklucza przypuszozenie,-by-garyi; ory się zadówołni tem, że fakty- 
to był jakiś nieprzygotowany wybuch lu- czny stan rzeczy w Bośni i Hercegowi- 


nie zamieni na prawny? Oto szereg pytań, 
na które dziś nikt z jakiem takiem pra- 
e odpowie — a na 


, ażeby 
anym ra- 


kręgi. i 
Bo oprócz tych czynników, 0 których 
mówiliśmy, wchodzą tu w grę inne jesz- 
cze, które mogą przyłożyć loqt do nagro- 
madzonych palnych materyałów. Ozynni- 
ki te są na samymże półwyspie bałkań- 
skim. Od dłuższego już czasu zwracano 
uwagę na ruch macedoński, który 
chociaż jeszcze nie był otwartem powsta- 
niem o wyraźne określonych politycznych 
celach, ale już znacznie wyrósł z tego 
stadyum, w którem może być mowa tyl- 
ko o „bandach zbójeckich*. Powodzenie 
ruchu bulgarskiego może się stać dla Ma- 
cedonii i Albanii zachętą tar samo, jak 
drobne na pozór a e py 
skie w roku 1875 wywołało /wystąpienie 
Czarnogóry i Serbii przeciw. Turcyi, po- 
wstanie bulgarskie i wreszcię wielką woj- 
nę wschodnią. Pomiędzy mąłodemi pań- 
stwami bałkańskiemi, pomimo ich solidar- 
nego interesu przeciw Tukcyj, istnieje 
zrozumiała bardzo zaadrość |i pragnienie 
zachowania wzajemnej równowagi Sił: ł 
Serbia i Ozarnogóra nie są yadowolone z 
dzisiejszego swego terytoryalnego obsza- 
ru, a powiększenie Bulgaryi o całą Ru- 
melig wschodnią, obudzić w nich może chęć 
powiększenia się także na koszt Tureji, 
i niedopuszczenia zbytecznej, przewagi 
Bulgaryi na półwyspie. Czy dyplomacya 
powstrzyma w danym razie ie dążenia 
ekspansywne? Ozy król Milan i ks. Niki- 
ta oprą się ruchowi ludowemu, jeżeli po 
ich kraju pójdzie okrzyk: na Turków!? 
Oto cały, ogromny kompleks: kwestyj, 
uciszonych przed siedmiu laty, a które z re- 
wolucyą w Rumelii bezpośrednio się wiążą, 
i przez nią bardzo łatwo poruszone być 
mogą. Wulkan bałkański już wybuchł. Od 
zachowania się mocarstw, od niezhanych 
dotąd umów w Skierniewicach i Kromie- 
ryżu zależy tylko w części, czy wybuch 
będzie zlokalizowany, czyli też bardzo sze- 
rokie obejmie kręgi. W większej może 
części zależy to od zachowania się ludów 
bałkańskich. W każdym razie wchodzimy 
w nowe, bardzo ciekawe a bardzo hiebez- 
pieczne stądyum spraw europejskith. 


|| 
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Sprawa bulgarska. 


W artykule wstępnym zastanawiamy się nad 
doniosłościę wypadków w Filipopolu i Sofii — 
tutaj zaś przypominamy niektóre fakta, dla zrozu- 
mienia owych wypadków potrzebne. 

Kiedy w czasie ostatniej wojny wschodniej ar- 
mia rosyjska po rozbicia wojsk tureckich stała u 
samych prawie bram Konstantynopola, a Turcyś 
musiała przyjąć podyktowane przez zwycięzcę 
warunki — powstał znany traktat turecko-rosyj- 
ski z San-Stefano, dzieło Ignatiewa, pragnącego 
do dna wyzyskać zwycięstwo i zagarnąć dla po- 
lityki rosyjskiej wszelkie możliwe owoce dłogole- 
tnich intryg i krwawej następnie walki. Obeigł więc 
Turcyę tak, że zostawił z niej małe zaledwie skraw- 
ki, resztę rozdzielając między Czarnogórę, Serbię, 
Bulgaryę i Bumunię i poddając Pod wpływ sts- 
nowczy caratu. Takie załatwienie sprawy wscho- 
dniej otwierało Rosyi wrota do Stambnłu, a speł. 
nienie ideału polityki rosyjskiej, zatknięcie rosyj. 
skiego sztandaru na meczecie ŚW- Zofii, stawało 
się już tylko kwestyą czasu- à 

Wszakże zbyt Aeka przez to dotknięta były 
interesy innych państw europejskich, ażeby bez 
nich tak wielkie zmiany dokonane być mogły. 
Dla Anglii przedewszystkiem obojętnem nie jest, 
w czyjem ręku znajdzie się Boefor i Dardanele, 
a to głównie ze względu Pā Indye, Austrya, w 
razie wykonania traktatu % San-Stefano, byłaby 
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bardzo szerokie żataczający| 
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obsaczona przez Rosyę od Krakowa aż po Dal-|w chwili, gdy cała Europa nie przy» 
macyę, to też musiała pomyśleć o ukróceniu|puszczała nawet, aby wschodnia Ru- 
rosyjskiego a wzmocnieniu swego wpływu na|melia stać się mogła widownią poli- 
Bałkanach. Prusóm wreszcie nie mógł być do-|tycznych przewrotów. Widocznie iskra 
godnym taki wielki wzrost potęgi Rosyi, w której | padła a zkąd wyszła, najlepiej zapewne wiedzą 


widziała ewentualuego sprzymierzeńca Francji 
na wypadek wojny odwetowej. Mocarstwa przeto 
założyły swoje veto!l, a wobec możliwej koalicyi 
niemiecko - austryacko - angielskiej Rosya cofnąć 
się musiała, jeżeli nie chciała wręcz bytu swego 
narażać. Wszelkie zastrzeżenia, że odniósłszy 
zwycięstwo ma prawo sama ze zwyciężonym się 
układać, nie nie pomogły, trzeba było się ugiąć 
i przystać na załatwienie sprawy przez kongres 
europejski. 

W ten sposób tedy przyszedł do skutku tra- 
ktat berliński z r. 1878. Dwa w nim były głó- 
wnie punkta, różniące go od traktatu z San-Sie- 
fano, przeciw którym panslawistyczny patryotyzm 
rosyjski najbardziej się zżymał, a które przez in- 
nych wielbione były jako niezrównane dzieło 
mądrości stanu Bismarka, Beaconsfielda i An- 
drassy'ego. Pierwszym z nich była okupscya Bo- 
śni i Hercegowiny przez Austryę, której celem 
było zrównoważenie wpływu rosyjskiego na Bał- 


|kanach wpływem austryackim. Tego Rosya bez 


wojny z Austryą obalić nie może — okupacya 
jest faktem uznanym, po którym w nieuniknio 
nem następstwie musi nastąpić aneksya. Przeciw 
temu mogła Rosya wyprowadzić tylko znane swe 
sztuki: wywołanie powstania, które zostało przez 
wojska austryackie dwukrotnie stłumione i in- 
trygi w Serbii i Czarnogórze, które jednak wpły- 
wem austryackim prawie zupełnie złamane zo- 
stały. Przekonawszy się, że tu na razie nie wiele 
zrobi, podała wreszcie Rosya rękę do zgody w 
Skierniewicach i Kromieryżu. 

Drugim punktem, różniącym stanowczo traktat 
berliński od sanstefańskiego, jest sprawa Bulgaryi 
i Rumelii wschodniej. Według traktatu sanste- 
fańskiego miały one być połączone w jedno u- 
dzielne księstwo — pokój berkiński zaś utworzył 
z Bulgaryi przedbałkańskiej księstwo samodzielne, 
ale hołdownicze wobec Turcyi, zaś z Rumelii 
wschodniej, czyli Buigaryi zabałkańskiej, połu- 
dniowej, prowincyę turecką, obdarzoną bardzo 
szeroką autonomią, rządzoną przez gubernatora 
tureckiego, mianowanego w porozumieniu z mo- 
carstwami, a mającą własną reprezentacyę naro- 
dową. rodzaj zgromadzenia notablów i własną 
milicyę, z oficerami, mianowanemi przez Turcyę. 
Do tego przybył. jeszcza jeden, ważny, a dotych- 
czas Mie wykonany punkt — prawe cyi”do | 
obsadzenia bałkańskich wąwuzów, łączących Bul- 
garyę z Rumelią wschodnią. 

W ten sposób sądziły mocarstwa, iż położą 
kres zbytniemu wpływowi Rosyi, uszczuplając 
Bulgaryę, jak ją pokój sanstefański tworzył, że 
dając równocześnie Rumelii wschodniej samo- 
rząd, uczynią zadość słusznym życzeniom tamtej 
szej ludności, a dając Tureyi prawo obsadzenia 
wąwozów, ubezpieczą ją strategicznie od Bulga- 
ryi. Tymczasem ten punkt ostatni, jak wspomnia- 
no, nie został wykonany, a wpływ rosyjski w 
Rumelii wschodniej wystarczył, ażeby wytworzyć 
i podtrzymywać stronnictwo wielko-bulgarskie, 
dążące do zjednoczenia. Książę Aleksander na 
oko nie ulegał stronnictwu temu i nie dawał mu 
zachęty, starał się z wszystkiemi mocarstwami, 
z Austryę zarówno jak z Rosyą utrzymać do- 
bre stosunki, umiał w sprawach wewnętrznych, 
konstytucyjnych, zachować nawet wobec Rosji 
dosyć samodzielności, zyskiwał popularność w 
kraju samym, a dalej i w Rumelii wschodniej, 
aż niespodziewanie z niemałą śmiałością, a pra- 
wdopodobnie z zewnątrz z jednej strony zachę- 
cony, s z drugiej może co do możliwych następstw 
uspokojony, przyłącza obecnie Rumelię wschodnią 
do swego państwa i rozdziera traktat berliński. 

Stosunki bałkańskich państw co do przestrzeni 
i ludności, przedstawiają się obecnie jak nastę- 
uje : 

p Czarnogóra — przestrzeń: 9030 [C] km., 
ludność 236.000 głów. 

Serbia: 48582 [] kilom. — 1,865.688 
mieszkanców. 

Rumunia: 127.584 [] kilom. — 5,876.000 
mieszkańców. 

Bulgarya: 68.972 [] kilom. — 2,007.919 
mieszkańców. 

Turcya: 262.408 [] kilom. — 6,642.000 
mieszkańców. Z tego jednak odpada : 

„na Rumelię wschodnią 35.900 O kilom. 
i 816.946 mieszkańców, 

na Bośnię i Hercegowinę 61.065 CI 
kilom. i 1,826.440 mieszkańców; 

pozostaje przeto na samą Turcyę tylko 165.488 
O kilom i 4*/, mil. mieszk. 3 

Bulgarya w połączeniu z Rumelią 
wschodnią mieć będzie 99.872 [] kilometrów 
przestrzeni, a 2,822.865 ludności, przez co Ser- 
bia staje się od niej o połowę mniejsza, 8 blisko 
o '/„, mniej ludna. 


— emi IE oo 


Wczesna zapowiedź. 


Na kilka dni przed wybuchem rewolucyi w Ru- 
melii wschodniej, widocznie dobrze poiniormowa- 
ne Pełsersbursktja W sedomosti poświęciły 8pra= 
wom południowo-wschodniej Sławiańszczyzny o 
szerny artykuł, który kończy się zapewnieniem, 
iż jedna iskra wystarczy, ażeby rozniecić „tam 
ogólny pożar. Dziennik petersburski za- 
powiedział rumelijskę zawieruchę 


Petiersb. Wied. Artykuł ten tembardziej zastu- 
guje na uwagę, iż został puszczony w Świat w 
przededniu przyjęcia deputacyi bośniacko-herce= 
poiócaj przez cesarza Franciszka Józeta w Po- 
edge. 

„Na złodzieju czapka gore“ — powiada przy- 
słowie. Da się ono wybornie zastosować do Pe- 
tiersb, Wied., które nie zbyt zręcznie aniewin- 
niają Bosyę, choć nikt jej po zjeździe kromiery= 
skim nie czynił zarzutu prowadzenia agitacji 
w południowo-wschodniej sławiańszczyznie. 

Dziennik ten powiada, iż oddawna każde wzbu- 
rzenie umygłów wśród ludów sławiańskich przy- 
zwyczajono się przypisywać „występnej sgitacyi 
rosyjskiej", sławetnym rublom, panslawistycznym 
emisaryuszom i tym podobnym ulubionym atry- 
butom tajnych zamysłów i podstępnych intryg 
„północnego niedźwiedzia*. Nikt, zdaniem Pe- 
tiersb. Wiedm., nie ośmieli się dziś posądzać 
Rosyi o prowadzenie polityki sgitacyjnej. Prze- 
ciwnie każdemu wiadomo, jak usilnie stara się 
Rosys o uspokojenie wszelkich wyradzających się 
a coraz groźniejszych zatargów w ziemiach sła- 
wiańskich, a samo już zachowanie się polityki 
rosyjskiej względem narodowego ruchu bulgar- 
skiego w prowineyach, nie połączonych z księ- 
Btwem , jasno ma dowodzić, iż ani na rublach 
rosyjskich, ani na emisaryuszach panslawisty= 
cznych nie ciąży żadna wina. A mimo to wzbu- 
rzenie ogólne coraz gwałtowniej ogarnia wszyst- 
kie niemal ziemie sławiańskie na południo-wscho- 
dzie, grożąc z każdą chwilą coraz więkezeta nie- 
bezpieczeństwem, Dziś zwłaszcza, gdy po spotka- 
niu w Kromieryżu utrwaliło się przekonanie, że 
mocarstwa interesowane wszelkiemi siłami starają 
się o ntrzymanie porządku i zapawnienie spoko- 
ju, mnóstwo kwestyi w najostrzejszej formie gwał- 
townie domaga się ostatecznego rozwiązania. 

Przekonywa o tem Wachodnis Rum elis, 
gdzie lud domaga się z eałą energią 
zmiany obecnego położenia, o którem 
miejscowe gazety: Makedonskij Głas i 
Borba, powiadają, iż jest stokroć gor- 
szem od tego, jakim było za rządów 
tureckich. Świadezą o tem stosunki w Serbii, 
gdzie przedstawiciele istniejącego porządkn roz- 
począć musieli otwartą walkę z przeciwnemi ży- 


wioławi+ -Mówi tut samo atan nw Rulgaryi, 
w której klika Karawełowa ERT m ro 


czliwą opozycyę wszystkich afer społecznych. Nie- 
mniej zresztą niepokojące obawy widzieć się daj 
w Bośnii i Hercegowinie, w Kroscyi i Slawonii 
i nakoniec w samym Zagrzebin, gdzie z dnia na 
dzień oczekiwane są groźne zaburzenia. Wastyat= 
kie te symptomata, według Petiersb. Wied., ja- 
ane dają świadectwo, o ile jest nietrwałem inie- 
pewnem położenie rzeczy na całym sławiańskim 
południo-wschodzie. Jedna iskra wystarczy, aże- 
by rozniecić ogólny pożar. To też — dodaje ten 
dziennik — zbytecznem byłoby mówić, jak po- 
żądanem jest wobec podobnych okoliczności zgo* 
dne i przyjacielskie działanie mocarstw, w Bpra= 
wach tych zainteresowanych. Pożądańszem jest 
jednak jeszcze więcej zupełne usunięcie wszelkich 
powodów ku zobopólnym nieporozumieniom, w ro- 
dzaju takich, jak pogłoski o przyłączeniu Bośnii 
i Hercegowiny, dotąd, pomimo wszystkiego, u- 
rzędownie nie zaprzeczone. 

Taka jest treść artykułu Peliersb. Wied. Ja- 
kież 2 niego dają się wyciągnąć wnioski? Oto 
naprzód, że rewolucys w Wschodniej Rumelii,» 
która spadła na Europę jak grom z pogodnego - 
nieba crie była wcale- dla Rosyi niespofdzisnką. 
Dalej, że nikt inoy tyłko Rosy jest moralną spri w- 
czynią owcgo groźnego dla pokoju eurepejskiego 
ruchu, gdyby bowiem Petierb. Wiedom. mogiy 
zwalić cało brzemię odpowiedzialności na kogo 
innego, przedowszystkicm zaś ra Austro-Węgry, 
4 całą przyjemnością na pewnoby to uczyniły. 
Że zas to miemożebne, więc półurzędowy organ 
rządu rosyjskiego uniewinnia Rosfę, u zuaną jost 
rzeczą, iż kto się usprawiedliwia niepotrzebnie; 
ten sam się oskarża. A wprost jest już śmieszną 
insynuicys Pelierb. Wied. jakoby powszechne 
wzburzenie umysłów w południowo - wschodniej 
Slawiańszczyźnie wywołanem zostało pogłoską o 
przyłączeniu Bośnii i Hercegówiuy do Austro- 
Węywiear, gdyż oddawna wrzało już na poładniowo- 
Beinir o granicach monarchii. Wizyta księcia. 
bulgarskiego u Giersa w Franzensbadzie wiele także 
daje do myślenia i upoważnia do wniosku, iż 
określono wtedy stanowisko, jakie zająć ma kę. 
Aleksander wobec spodziewanego ramelijskiego 
ruchu. Ostatecznie więc cała odpowiedzialność za 
grożne zaburzenia w południowo-wschodniej Sła- 
wiańszczyźnie spada na dyplomacyę rosyjską, która, 
zakrywając swe tajne samysły robotą panslawi- 
stycznych agitatorów in partibus infidelium, dąży 
do wyrogowania wpływów austryackiech na połu- 
dniowo-wschodzie. Bewolucya w Rumelii była na- 
szem zdaniem odpowiedzią polityki rosyjskiej na 
podróż cesarską do Kroacyi i Slawonii i zręcznem 
zaszachowaniem polityki sustrysckiej, Okazało się 
teraz, iż Austro-Węgry nie odniosły żadnej ko- 
rzyści ze zjazdu w Kromieryżu, że nigdy na przy- 
jaźń rosyjską liczyć nie mogą i nie powinny. Pe- 
tierburskija  Wiedomosti odkryły karty w grze 


b. dyplomatycznej. 


— IE: 


Nr. 215 
Wydalanie Polaków z Prus. 


Pomimo zapewnienia ministerstwa spraw za- 
granieznych, wyrażonego w odezwie do lzby han- 
dlowej w Brodach, iż „die eingeleiteten Amts- 
handlungen im Zuge sind“, rząd pruski nie prze- 


staje wypędzać poddanych austryackieh. 


Z Bytomia donoszą, że liczba austryackich 
poddanych, mających opuścić terytoryum pruskie, 
coraz bardziej się wamaga. Ze Swiętochlowie wy- 
dalają dwóch kupców zbożowych, którzy obecnie 
interea swój zamknąć muszą. Inni austryacey pod- 
dani oczekują każdej chwili podobnego losu. — 
Z Kamieniogóry wydalają introligatora Piotrow- 
skiego, który się tamże niedawno ożenił. W Ra- 
eiborzu otrzymało w jednym dniu 15 rodzin 
dekret banicyjny ; pomiędzy wydalonymi znajduje 
się inżynier firmy Gang i Sp. z Pesztu, który 


niedawno ożenił się z Westfalką. 


Inny jeszcze fakt. Przed kilku laty przybył do 
Kłodzka pewien kupiec izraelita poddany au- 
sirygcki i na początku bieżącego roku zaczął się 
starać o naturalizacyę pruską. Gdy regencya nie 
uwzględniła jego podania, udał się do naczelnego 
prezesa, ale i tutaj prośba jego nie osiągnęła po- 
żądanego skutku. Taką samą odmowną odpowiedź 
otrzymał w trzeciej instancyi od ministerstwa 
pod pozorem, że nie uwolnił się od obywatelstwa 
Otóż kupiec wspomniany uczynił 
zadość tej formalności — nie uzyakawszy zaś na- 
toralizacyi pozoatał bez przynależności państwo- 
wej. Takie same koleje przechodził p. Kosterkie- 


austryackiego. 


wicz i p. Pawlikowski. 


Bardzo charakierystyczną a dla nas ważną jest 
odezwa landrata powiatu chełmiń- 


skiego: „Zarządy policyjne w Chełmnie i Wẹ- 
brzeżnie, oraz wójtów w powiecie wzywam, aby 
zechcieli jak najprędzej zestawić spis mieszkają- 
cyeh w ich obwodach miejskich resp. wiejskich 
Galicyan. W danym razie należy sporządzić 
spis przebywających Galicyan wedłag następują- 
cych rubryk: Numer bieżący, imię i nazwisko, 
iniejseg zamieszkania, religia — i spis ten w prze- 
ciągn 8 dni mi przesłać — ewentualnie oczekuję 
w przeciągu samego tego czasn poświadczenia, ił 
w odnośnym obwodzie Galicyanie nie prze- 
bywają. 


Z powodu znanej uchwały Izby handiowej 
lwowskiej berliński Tageblatt pisze, iż zgubne 
następstwa dekretów banieyjnych dla stosunków 
handlowych i przemysłowych Niemiec z Galicyą 
coraz wyraźniej na jaw występują. „ Wobec takich 
szkód, które nie mogą być zamalowane urzędo- 
wem czernidłem, powiada Tageblait, żądane prze- 
dłużenie terminu (do 1 maja 1886 r.) najzupeł- 
niej jest uzasadnione i sprawiedliwe. Jak się do- 
wiadujemy, przybył tutaj (12 b. m.) radca Izby 
handlowej lwowskiej i asesor c.k. trybunała han- 
dlowego p. Władysław Gubrynowicz, aby skłonić 
tutejszą ambasadę austryacką, jako jedyną instan- 
cyę, która z urzędu powinna wsiąść w swą 0- 
piekę zagrożone interesa poddanych austryackich 
do popierania starań lwowskiej Izby handlowej.“ 
Takie monitum dostała ambasada austryacka w 
Berlinie od pruskiego dziennika! Przy tej 8posv 
bności Dsiennik Poznański odzywa się do Izby 
handlowej we Lwowie w te słowa: 

„Czemuż ta skromność w jej żądaniach, cze- 
muż owa prośba o przedłużenie tylko terminu 
wydalań do maja 1886 roku, kiedy prawa, obo- 
wiązujące w Prusach, jak to już wykazaliśmy 
najdowodniej, kiedy traktaty handlowe zawarte 
między Austryą a Prusami, do obecnej godziny 
obowiązujące, taką praktykę ogólnych jakichś wy- 
dalań, bez specyalnego powodu wobec specyalnie 
wydalanego, charakteryzują jako nie dające się 
niczem upozorować i wytłomaczyć przekroczenie 
atrybneyi administracyjnych ? E 

Polecając uwadze Izby handlowej lwowskiej u- 
wagi nasze nad prawną stroną wydalań, przypo- 
minamy jej obecnie dla krótkości. 

1) że paragraf 1 ordynacyi procederowej z d. 
21 czerwca 1869 roku daje w Prusach każdemu 
(Jedermann, a więc i cudzoziemcowi po uzyska- 
niu koncesyi od wskazanej władzy administracyj- 
nej, która tej koncesyi osobom tylko karnie po- 
szlakowanym odmawiać może), prawo praktyko- 
wania swego procederu; 

2) że dodatkowo artykuł 18 traktatu celno- 
handlowego między Austryą a Prusami z dnia 9 
marca 1868 roku, daje obustronnym poddanym 
w prowadzenin procederu w obustronnych kra- 
jach prawa własnych poddanych. . 

Pocóż więc wobec obowiązujących takich do 
dziś dnia praw i międzynarodowych traktatów 
podobna pokora ambasady austryackiej w Berli- 
nie, pocóż podobna skromność uchwał Izby han- 
dlowej we Lwowie?* 


Korospoudeucya „Nowój Rafórmy". 


Warszawa, 18 września. 

Spieszę wam donieść kilka szczegółów, jakie 
wczoraj z bardzo poważnego Źródła zdołałem za- 
czerpnąć o sprawie lubelskich unitów, 
która, na naszym gruncie przynajmniej, narobiła 
bardzo wielkiej wrzawy i do chwili, w której to pi- 
szę jest przedmiotem ogólnego zainteresowania. 
Piszę dla tego, aby zwrócić uwagę władz anstry- 
ackich na bezprawie, przeciw któremu powinien 
wystąpić tutejszy konsul. Rzecz tak się miała 
(cytujemy te wiadomości ze źródła rosyjskiego): w 
Lublinie zjawił się niejaki Mateusz Szafran- 
ski, obywatel austryscki i zamieszkał u 
pewnego szewca na ulicy św. Ducha, gdzie 
wraz z nim trudni? się szewskiem rzemiosłem, 
Dobrze wam wiadomo kto jest pan Mirosław 
Dobrjański, znacie już pewno tego pełnego 
nadziei młodzieńca z procesu Ólgi Hrabarowej 
we Lwowie, mniej wiecie jednak o dalszej jego 
karyerze i obowiązkach jakie spełnia obecnie. 
- Otóż pan ten w nagrodę swoich usług początko- 
wo zawiesił się przy ministe. atwi3 spraw wewnę- 
trznych, następnie jak się tutaj wyrażają „przy* 
dzielony“ został jako urzędnik go szczególnych 
poruczeń przy generał-gubernatorzoki jowskim Dren- 
telnie. Zbyt to szczupłe jednak dis niego było pole, 
tem więcej, że Moskale opłacają wprawdzie takie 
szczególne poruczenia ale niemi gardzą. 


stało się pilnowanie „uporstwujuszczych* unitów 


kreślonym został, pomimo tego iż Pauli policzek, 


wajców w tej sprawie wskazuje cztery osoby: 


watelem i że względem niego konsul tutej- 
szy powinien wnieść rekwizycyę a w 
tym wypadku może go sądzić tylko 
sąd koronny i co najwyżej wydalić z 
granic państwa. Jeżeli zaś konsul rekwizy- 
cyi tej nie uczyni, w takim razie Szafrański ule- 
gnie porządkowi administracyjnemu, który czem 
jest, nie potrzebuję wam opowiadać. 

Wczoraj wieczorem opuścił nasze mia- 
sto w bardzo skwaszonym humorze 
generał Hurko wraz z żoną. Podczas po- 
bytu w Brześciu z cesarzem, zażądał on urlopu, 
cesarz na urlop ten wskazał mu Liwadyę, tak 
jak to kiedyś uczynił z ministrem spraw we- 
wnętrznych Tołstojem, którego dotąd z owego 
urlopu nie powołał. Utrzymują niektórzy, iż to 
podziękowanie i okazywauie łaski carskiej w ra- 
dzeniu miejsc urlopu jest dowodem, że gene 
rał Hurko na stanowisku swojem dłu- 
go się już nie utrzyma. Ostrożność tym 


razem do tego stopnia posunął p. Hurko, iż nie- 


tylko nie zostawił zastępstwa po sobie baronowi 


Kriidenerowi jak to zwykł zawsze czynić, ale ze- 


trzymał władzę przy sobie i zabrał do Liwadyi 
dwóch adjutantów : księcia Wołkońskiego jako 
wojskowego i p. Jankulio jako cy wilnego. 


RREA 


Lwów, 20 września. 

(=) Wczoraj pospiesznym pociągiem wyjecha- 
li do Wiednia J. K. Grocholski, J. E. dr. 
Smolka i wiceprezydent p. Edmund Moch n a- 
cki. Posła lwowskiej Izby handlowej żegnało na 
dworcu kilku członków Izby i liczne grono przy- 
jaciół i zuajomych. 

Posiedzenie komisyi krajowej dla spraw prze- 
mysłu zwołane zostanie na dzień 15 paździer- 
nika. Dotychczasowy sekretarz tejże komisyi dr. 
Tadeusz Rutowski zrezygnował ponownie z 
swego urzędu, wniesioną bowiem już w styczniu 
rezygnacyę cofnął jedynie na Życzenie p. mar- 
szałka. Nieznane są mi powody rezygnacyi dr. 
Rutowskiego, który od stworzenia komisyi peł- 
nił urząd sekretarza zupełnie bezintere- 
sownie, a z wielkim pożytkiem dla spraw prze- 
mysłowych, jako znakomity znawca i gorliwy 
orędownik krajowego przemysłu; i jeżeli p. Bu- 
towski miał poważne powody do ustąpienia ze 
stanowiska, na którem tak dodatnio i z takiem 
zamiłowaniem pracował dla kraju, to rezygnacya 
jego w sferach przemysłowych, jak nie mniej u 
wszystkich, komu na racyonalnym rozwoju prze- 
mysłu krajowego zależy, niezawodnie z głębokim 
żalem zostanie przyjętą do wiadomości. 

krajowej Radzie szkolnej zajdzie w bliskiej 


przyszłości ważna zmiana. Radca namiestnictwa 


p, Kurowski, który był referentem spraw 
szkół wyższych i średnich w Radzie, obejmie 
referai w innym departamencie namiestnictwa, 
referentem zaś w Radzie szkolnej w jego miej- 
sce zostanie dr. Rittner, profesor wszechnicy 
lwowskiej, któremu zdrowie nie pozwala nadał 
zajmować katedry prawa kanonicznego. Nomina- 
cya dr. Rittnera zostanie niezawodnie z wiel- 
kiem zadowoleniem przyjętą w sferach nauczy- 
cielskich. Rada szkolna zyskuje w szanownym 
profesorze znakomitą siłę. 


-I 


| Wiedeń, 17 sierpnia. 

(Œ) Dzienniki, które kilka tygodni temu tak 
stanowczo przeczyły podanej wówczas w N. Re- 
formie wiadomości o tem, iż” rząd nie sprzyja 
kandydaturze p. Smolki na marszałka Izby, prze- 
konają się zapewne nie długo, iż wiadomość ta 
nie zupełnie była mylna. Kilka dni nas dzieli 
od rozpoczęcia nowej sesyi Rady państwa, a wy- 
bór marszałka będzie oczywiście jedną z naj- 
ierwszych kwestyj, które rozstrzygnąć należy. 
Otóż ponowny wybór pana Smolki natrafi, jak o 
tem dokładnie wiemy, nie tylko na opozycyę sfer 
rządowych — oczywiście o tyle, o ile Bfery te 
w ogóle na wybór marszałka Izby wpływ mają— 
lecz także na opozycyę klubów prawicy. 

Opozycya ta wcale nie jest skutkiem zjazdu w 
Kromieryżu, jak przewidywał wiedeński korespon- 
dent Kur. Pozn., przyczyną jej też nie jest za- 
chowanie się p. Smolki po śmierci cara Aleksan- 
dra II, kiedy, jak wiadomo, stanowczo się oparł 
wzumiance o tej katastrofie z swego miejsca pre- 
zydyalnego. Oponenci przeciwko wyborowi pana 
Smolki w sferach rządowych i na prawicy oba- 
wiają się, iż p. Smolce zabraknie energii do u- 
trzymania w rygorze mężów najostrzejszego to- 
nu, których liczny zastęp do Izby wydelegowały 


Pan Mirosław Dobrjańskij tedy z urzędnika dol północne Czechy. Poseł Knotz ku końcowi ubie- 


szczególnych poruczeń w Kijowie przeszedł najgłej sesyi złożył próbę tonu BB 0-2, ADETA do rozpoczęcia działania, Gawrył 
takiegoż urzędnika przy generał - gubernatorze| właściwego tym panom; a była to właściwie tyl- 
warszawskim generale Hurko i specyalnością jego 


I tu jednak nie cieszył się i mie cieszy uzna- 
niem; spoliczkowany przez naczelnika powiatu 
bialskiego vop Pauli, utracił prawo bywania na 
zamku i z list zaproszonych raz na zawsze wy- 


jaki mu wymierzył, opłacił dymisyą. Odtąd euer- 
gia p. Dobrjańskiego wzrosła niesłychanie w śle- 
dzeniu unitów; wyjednał on dla dwóch kobiet 
wątpliwego prowadzenia ułaskawienie za prze- 
stępstwo przywiązania do Unii i potrafił przero- 
bić je na swoje agentki. Agentkom tym właśnie 
i jakiemuś Żydowi zawdzięcza ostatnie swoje od- 
krycie. Mateusz Szafrański przyaresztowany zo- 
stał w kamienicy pana Suligowskiego; znalezio- 
no przy nim przyrządy uniekie jak patyna, kie- 
lich i t. p., do odprawiania nabożeństwa służące. 
Dobrjański, wyśledziwszy już owego księdza, Za- 
żądał od policmajstra Surkowa, jak zwykle w 8- 
rogancki sposób, policyjnej pomocy. Surkow, 
który był panem życia i śmierci, nie lubiący, aby 
mu kto imponował, pomocy odmówił i podobno 
tak się znalazł jak Pauli. Dobrjański musiał wra- 
cać do Warszawy i zyskać specyalne rozporzą: 
dzenie generał - gubernatora, w którem było także 
i przysresztowanie Surkowa, co też dokonanem 
zostało. P. Dobrjańskij jako głównych wino- 


owego księdza, znanego pod czterema nazwiska- 
mi, który jednak przyznaje się tylko do nazwiska 
Mateusza Szafrańskiego, szewca, inżyniera i oby- 
watela wiejskiego; reszta aresztowanych stanowi 
jak zwykle kontyngens dodatkowy, nie ze spra- 
wą wspólnego nie mający, a który towarzyszyć 
mu musi w każdej takiej aferze. Zaznaczam tu 
raz jeszcze, iż Szafrański jest austryackim oby- 


też do tyla próżny, iżby ambicye osobiste zaćmi- 


azą w tej chwili jeat wiadomość o wyniku wczo- 
rajszego posiedzemia komisyi, która miała zje- 
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skutym, iż krew ciekła, odpowiedział Ritter, iż 
nie sądził, ażeby ta okoliczność miała jakieko|- 
wiek znaczenie. 

Przesłuchiwana z kolei Gitla K tterowa, czyli 
iak oskarżona sama się nazywa Moszkowa, 
ne poczuwa się do winy. Zeznajs ona, iż Fran- 
ka przychodząc w r. 1881 do zbioru siana no- 
cowała nieraz w ich domu. Z całą stanowczo- 
ścią zapewnia, że w dniu, w którym Frankę na- 
mawiano, ażeby przyjęła służbę u Bil ta, R tter 
był w domu, i że dopiero w tydzień później 
udał się do Chiela Neumanna na Wysoką. 

O godz. 11*/, nastąpiła przerwa. (Szczegółowe 
sprawozdanie dla braku miejsca odkładamy na 
jutro. Red.) 
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Ks. biskup Dunajewski wczoraj wieczór pocią- 
giem pospi szaym powrócił do Krakowa z objazdu 
dekanatu żywieckiego. 

Posłowie do Rady państwa ostatniemi dniami 
licznie przejeżdżali prze. Kraków, Wczoraj (w nie- 
dzielę) rano przejechali p. p. Smolka, Grocholski, 
Jasiński, Mochnacki, Wysocki i inni — hr. Roman 
Potocki wczorajszym wieczornym pociągiem kuryer- 
skim, hr. Wojciech Dziedu-zycki i ks. Ruczka dziś 
rano, pociągiem pospiesznym W sobotę wieczór 
przejechał pociągiem kuryerskim członek Izby pa- 
nów ks. Adam Sapieha. 

P. P. dr. Weigel i Teod. Baranowski wyje- 
ohali dziś rano na wystawę do Pesztu. 

Pogrzeb śp. Zieleniewskiego odbył się wczoraj 
o godz. 4 popołudniu przy nadzwyczaj licznym u- 
dziale publiczności. Straż pożarna miejska, Towa- 
czystwo dobroczynności, zakony, cechy z godłami, 
członkowie Tow. strzeleckiego, Rada miejska i Izba 
handlowo przemysłowa prawie w komplecie, towa- 
rzyszyły zwłokom zasłużonego obywatela na miejsce 
wiecznego spoczynku. Koadnkt pogrzebowy, prowa- 
dzony przez duchowieństwo parafialne N- P. Maryi, 
szedł ulicą św. Marka, Floryańską Mikołajską na 
ulicę Kopernika. Towarzystwo strzeleckie salwami 
z moździeży Żegnało swego niegdyś prezesa, Tłnmy 
publiczności wszelkich stanów, tworzące orszak ża- 
łobny, dowodzą powszechnej czci, uznania i sympa- 
tyi, jaką się zmarły cieszył, co niech będzie choć 
w części pociechą dla ciężko dotkniętej redziny. 

W niedzielę o godz. 10 rano wiceprezydent p. 
Friedlein i radcy m Jan Kwiatkowski i K. Knaus 
złożyli na trnmnie wieniec imieniem miasta. 

Wicepr. Friedlein miał przy zwłokach dłnższą 
przemowę, w której powiedział: „Ubytek męża tej 
miary, 00 Śp. Ludwik Zieleniewski, tej znajomości 
stosunków, bystrości i doświadczenia, jest niepowe- 
towaną stratą dla miasta i społeczeństwa, składam 
przeto ten wieniec nie tylko w imieniu Rady miej- 
skinj, ale całegc społeczeństwa, które z rodziną 
współczuje a nie mniej też i dla wyrażenia moich 
osobistych uczuć”. 

Oprócz wieńca od Rady miejskiej, złożono je- 
szcze wieńce: od Komisyi plantacyjnej, Tow. te- 
chnicznego, Tow. strzeleckiego, Stehlików, Stoekma- 
ra, Urzęaników fabrycznych, Wdzięcznych pracowni- 
ków zakładów fabrycznych, Młodzieży handlowej, 
Pollerów, Thomana mechanika z rzezaln: miejskiej i 
kilka wieńców od rodziny. 

Przez trzy dui reprezentanci władz korporacyj to- 
warzystw, wielu izraelitów, przybywali w celu wy: 
rażenia współczucia rodzinie, Z dalekich okolic przy- 
byli technicy i przemysłowcy, którzy szkołę zawodu 
swego w zakładach L. Zieleniewskiego odbywali. 

„Dziennik Polski“ zmnsza nas do dalszej pole- 
miki w sprawie p. Ignacego Żółtowskiego. Zamiast 
albo faktami udowodnić zarznt, że p. ŻÓłŁ ze 8pra- 
wy narodowej na Śląsku czynił sobie osobistą spe- 
kalacyę , jak napisał cieszyński jego korespondent, 
“lbo potwarz tę odw.łać. Dziennik przerzuca kwe- 
styę na znpełnie iane pole Powiada, że dzienniki 
krakowskie odsądziły p. Stalmacha od czci i wiary, 
że zatem ta sprawa musi być pierwej osądzona. 
Otóż musimy Dziennikowi powiedzieć, że 1) fał- 
szem jest, jakoby dzienniki krakowskie były p. Stal- 
pełniąc służbę w portach niemieckich, mieli macha „od czej i wiary odsądziły* — przy- 
wszelką nadzieję otrzymania urlopu Monachijska najmniej ża Nową eformę odpieramy to stano- 

em. Zig oblicza, iż ministeryum marynarki! wcze, myśmy bowiem tylko twierdzili, że p. Stał 
zapówniło sobie tem rozvorządzeniem 600 wy-;mach myli się i błądzi, gdy sprawę narodową 
ćwiczonych majtków i 200 żałnierzy. Szkolna | na Śląsku sprowadza na tory wyłączności katolickiej 
eskadra, która po przybyciu do Kiel miała być ;i drażui ewangielików, którzy tworzą bardgo powa- 
rozbrojoną , zostanie nadal w pogotowiu wojen-|żny zastęp w narodowym obozie na Śląsku — 2) 
nem. Składa się ona z 7 większych i mniejszych ;że nietylko krakowskie, ale i wszystkie inne 
statków j liczy 64 dział oraz 2.200 ludzi załogi. | dzienniki polskie, warszawskie, lwowskie, n'e wyj- 
Dowódcą eskadry jest kontradmirał Bla ne. mnjąo Dziennika Polskiego, tak samo o tem pi- 
sały — 8) że pytanie, czy ta polityka, jakiej p. 
Stalmach od dwóch lat się trzyma, jest rozeądną i 
użyteczną dla narodowej sprawy lub mie, nie ma 
najmniejszego wpływu na ocenienie brzydkiej po- 
twarzy, rzuconej na p. Żółtowskiego. Choćby p. 
Stalmach miał najzupełniejszą racyę, a całe dzien- 
nikarstwo polskie, niepochwalające jego polityki, było 
w błędzie, a zatem i p. Żółt., który tak samo, jak 
my, na tę politykę się zapatruje, był także w błę- 
dz e — to z tego wcale nie wynika, aby wolno 
było twierdzić bez cienia dowodu, że p. ŻÓM. ze 
sprawy narodowej robi sobie spekulacyę osobistą, 
jak czytaliśmy w cieszyńskiej korespondencyi Dzien- 
nika Polskiego. Tutaj zaatakowano cz866 czło- 
wieka, cześć jego osobistą i narodową, zrobiono mu 
zarzut najcięższy, jaki w obywatelskiem działaniu 
zrobić można, tu więc bezwarnnkowo trzeba albo 
udowodnić albo odwołać. P, Żółtowski dla 


otrzymał od Wysokiej Porty upoważnienie do 
sumienia agitacyi energicznemi środkami. Pod- 
czas jego pobytu w Konstantynopolu porozumie- 
wano się między Filipopolem i Sofią za pomocą 
emisaryuszów. Też same dyplomatyczne af-r" wy- 
rażają przekonanie, że p. Karawalew, prezes ga 
binetu bułgarskiego, działał w porozumieniu ze 
spiskowcami. Milicya bulgarska została niedawno 
zwołaną na ćwiczenia i bez trudności możnaby 
ją każdej chwili wysłać do Rumelii wschodniej, 
gdzieby się z nią zapewne połączyła milicya ru- 
melijska. Wobec wpływowego stanowiska, jakie 
p. Karawalew zajmuje, nie miał ks. Aleksander 
wyboru. Musiał albo zrezygnować, albo iść za 
radą ministra, 

Do Pester Lloyd telegrafują z Wieduia, że wia- 
domość o wypadkach w Rumelii sprawiła silne 
wrażenie we wszystkich politycznych kołach. Po- 
nieważ rewolucya odbyła się równocześnie we 
wszystkich miastach rumelskich, przeto wszyscy 
są przekonani, że kierowała tem jedna ręka. Ko- 
respondeut Pester Lloyda zapewnia, że wię. 
ksza część gabinetów europejskiah 
nie była przygotowaną na ten wypa- 
d ek. 

Dzienniki kroackie Pogor i Słoboda donosząc 
o obaleniu rządu Chrestowicza dodają. że rząd 
tymczasowy, złożony jest z Nikołajewa i ge- 
nerała Stojanowicza. 

Z Berlina telegrafują do Pester Lloyda: Wy- 
padki wschodnio-rumelijskie wywołały tu silne 
wrażenie. W związek ich ze zjazdem mo- 
narchów w Kromieryżu nie wierzą 
tutaj, i nie lekceważą też niebezpie- 
cznego charakteru tego epizodu. Przypo- 
minają też, że ks. Aleksander nie jest wcale n- 
ważany jako protógć rosyjskiej polityki wscho- 
dniej, i dlatego zdaje się wątpliwem, żeby nici 
tej akcyi zbiegały się w Petersburgu (7). 


ko mała próbka, której powtórzenia na wielką 
skalę przez trzydziestu partyzantów Knotza spo- 
dziewać się należy. Materyał gotowy znalazł się 
na zawołanie; nastręczyły go wypadki w Królo- 
wejdworze i różne bijatyki w północnych Cze- 
chach, które wszystkie prasa lewicy wykierowała 
na pierwszorzędne akcye polityczne. Kto czyty- 
wał dzienniki niemieckie opozycyjne, kto był 
świadkiem, z jak bezczelną niesumiennością wy- 
zyskano każdy guz, który oberwał trzeźwy, czy 
nieprzytomny Niemiec jaki od przytomnego, czy 
nieprzytomnego Czecha, ten przecież ani chwili 
o tem wątpić nie może, iż wszystkie te guzy i 
sińce niemieckie znajdą się — chociaż oczywiście 
nie in effigie — jako corpora delicti auf dem 
Tische des Hauses. Panowie Knotz i Spółka nie 
omieszkają dołączyć do tego komentarzy swoich, 
a z góry jest cz go powinszować marszałkowi 
Izby, którego rzeczą będzie rozstrzygać, czy ko- 
mentarze te trzy mają się w granicach tonu par- 
lamentarnego, czy nie W ogóle na pewno li- 
czyć na to trzeba, że przynajmniej pierwsza ka- 
dencya rozpoczynającego Bię sześciolecia parla- 
mentarnego stać będzie pod znakiem — sporu 
niemiecko-czeskiego ; wszystkie inne sprawy par- 
lamentarne w obec tego na drugim planie staną. 

Mając to na względzie, miałoby się doprawdy 
ochotę przyłącz s do oponentów wyboru p. Smol- 
ki na marszałka Izby. I to wcałe nie z wzglę- 
dów osobistych '3cz względów czysto przedmioto- 
wych. Oo doku 'fikacyip. Smolki na godność 
marszałka, jedea tylko jest głos i to, jak sądzi- 
my. nie tylko na prawicy, ale nawet i na lewi- 
cy; opozycya taż przeciwko wyborowi osobie je- 
go w niczem nie uwłacza. Co do pana Smolki 
jako prezydująęego powtórzyliśmy tylko to, co 
utrzymują inni, Ale gtając nareszcie na stanowi- 
sku polskiem, powiadamy, że o ile nas cieszy 
powszechny objaw szacunku, któremu dano wy- 
raz przez wybór p. Smolki w czasie sesyi ubie- 
głej, o tyle nie bardzo praguęlibyśmy poruczać 
polskiemu posłowi zadanie, jakie marszałkowi 
Izby przypadnie w sesyi przyszłej. , Marszałek 
będzie musiał by$ do pewnego stopnia rozjemcą 
kłócących się zu sobą Ozechów i Niemców. 
Wiadomo, iż rozjemea zwykie żadnej stronie do- 
godzić nie umie, każda się na niego skarży. — 
Mieliśmy najlepszy, tego dowód w sesyi ubiegłej. 
Lewica się skarżyła, że marszałek jej czyni krzy- 
wdę i zrobiła doną Bstracyę przeciwko niemu; 
prawica twierdziła, 'ż zanadto dla lewicy Jest 
pobłażliwy. Że mężowie „ostrzejszego tonu“ nie 
cofną się przed żadną demonstracyą i owszem 
prowokować ją będą, to za pewnik uważać nale- 
ży. Czesi w parlaisarcie są politycznymi przyja” 
ciółmi Polaków. Opęzycya niemiecka, która bądź 
co bądź poważny tworzy zastęp , jest tak żle dla 
Polaków usposobion», że chyba bez potrzeby nie 
warto jej sobie dalej narażać, tem bardziej, że 
dosyć się w tym Kierunku już stało z przyjaźni 
dla innych. Oprócz, zaszczytu, korzyści namaca|- 
nych marszałkowanie Polaka krajowi — o ile so- 
bie przypominają \— nie przyniosło i zapewne 

r 


Dzienniki rosyjskie donoszą, że zdrowie hr. 
Tołstoja, ministra spraw wewnętrznych, po- 
lepszyło się tak dalece, iż w swojej wsi, lsżącej 
w gub. riazańskiej, zajmuje się codzień najmniej 
przez sześć godzin rozmsitemi sprawami. Uwaga 
ministra jest głównie zwrócona na ulepszenie 
urządzeń powiatowych i guberniałnych , których 
projekt, opracowany przez komisyę 
Kochanowa, przesłany został obecnie do mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych i uledz ma pe- 
wnym zmianom i uzupełnieniom. Do narad w 
tej pracy hr. Tołstoj powoływał do siebie roz- 
maite osoby, obeznane gruntownie z administra- 
cyą, rzeczoznawców z pośród marszałków szlach 
ty i miejscowych obywateli. Projekt ten, według 
obiegających pogłosek, ma być przedstawiony 

zie państwa na przyszłej sesyi. 


Rzymski korespondent do Germanii donosi, że 
kardynałowie, będący członkami kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw kościoła 
(należy do niej także ks. kardynał Ledochowski) 
są od pewnego czasu niezmiernie czynni, że po- 
szczególni członkowie tak osobno, jak na wspól- 
nych zebraniach, nadzwyczaj wiele pracują. Przed- 
miotem obrad mają być rokowania Watykanu z 
dworem petersburskim (sprawa wileńska) i z dwo- 
rem berlińskim (sprawa zatargu kościelno-polity- 
cznego). Korespondent twierdzi, że nie jest pra- 
wdą jakoby rokowania z Prusami zupełnie usta- 
ły, owszem przeciwuie miały one po konfarencyi 
biskupów we Fuldzie znacznie się ożywić. 


nie przyniesie. cóż tedy nadstawiać znów 
pleców dla innych, szukać guzów, które nie o- 
graniczą się na osobłe, lecz zawsze spadają na 
całe Koło. i 
Nie wątpimy o tem, że skoro Koło zechce, 
wybór pana Smoixgi przeprowadzić zdoła. Sądzi: 
my jednakże, iż pred powzięciem decyzji z 
wyłuszczonego powyżej prz dmiotowego stanowi- 
ska nad ważną tą sprawą się zastanowi. „ Panu i WE A ERI. 
Smolce nowych zaszęzytów nie potrzeba, nie jestj Nie ulega już wątpliwości, że rząd niemiecki 
poczynił w ostatnich czasach pewne przygotowa- 
nia na wypadek wojny morskiej z Hiszpa- 
nią. W ostatnich latach weszło w zwyczaj, że 
majtkowie i żołnierze niemieckiej fłoty wojennej 
służyli tylko przez półtrzecia roku. Trzyletnią 
służbę odbywali tylko ci, którzy ostatni rok spę- 
dzali na odległych morzach i ztego powodu nie 
mogli być rozpuszczeni do domów. W tym je- 
dnak roku zatrzymano w służbie wszystkich. któ- 
rzy w połowie września mieli powróić na ląd, 
a los ten spotkał nawet tych marynarzy, którzy 


lp mu przedmiotowy pogląd na sprawę. 


Przegląd polityczny. 


| Kraków, 21 września 


Ze spraw wewniętrznych monarchii najważniej- 


dnoczyć niemiecką opozycyę. Na nie się nie przy- 
dał zapowiedziany niedawno przez organ Chlu- 
metzky'ego wnifosek, mający pogodzić obozy — 
as nie piorun' 'ący, ule już rozpaczliwy artykuł 
porannej N. jr. Pr. z soboty — porozumienie 
w komisyi nie przyszło de skutku. Urzędowe 
o tem posiedzeniu sprawozdania, rozesłane dzien- 
nikom, opiew.£ 

„Poseł Plo er wniósł jako przyszłą nazwę 
stronnictwa „klub niemieseko-austrysc" 
ki“, ponieważ nazwa ta wyraża tak narodowy ja 
państwowy charakter stronnictwa, obejmuje Wszy- 
stkie żywioły stronnictwa zjednoczonej lewicy, A 
tem samem najlepiej może utrzymać jedność 

artyi. j 

> Po Weitlof wniósł nazwę „klub nie- 
miecki*, pofieważ proponowana przez Plenera 
nazwa, ma tylko etnograficzny charakter, a idzie 
o to, aby nazw8 klubu podniosła przeważne zna- 
czenie narciow8go momentu i dała wyraz zgody 
między reprezelta Ę parlamentarną a ruchem 
wśród ludności. . 

„W rozprawie wzięli udział prawie wszyscy 
członkowie komitetu, a w całej rozprawie wyra- 
żali zgodnie mowcy wszystkich kierunków SZcze- 
rą chęć doprowadzen:a uo wspólnego i zgodnego 
postępowania stronnictwa*. 

W głosowaniu za nazwą, proponowaną przez 
Plenera, oświadczyło się 14 posłów — za pazwą 
„klob niemiecki“ 11 posłów. 

Dzisiaj odbywa się konferencya całej lewicy, 
na której komitet zda sprawę Z sobotniej swo- 
jej narady — wszakże dzienniki wiedeńskie nie 
łudzą się wcale, żeby konferencya plenarna zmie- 
niła cośkolwiek w ujemnym rezultacie narad ko- 
miteta. Rozdział niemieckiej opozycyi na dwa klu- 
by można już dzisiaj nważać jako dokonany. 

KE wę SG" LZ) 

Najważniejszym wypadkiem dni ostatnich jest 
bezwątpienia obalenie rumelijskiego rzą 
du i proklamacya ks. Aleksandra. Na 
innem miejscu podnosimy doniosłość tej sprawy. 
Uwaga całej Europy, zajęta jeszcze przed kilku 
dniami zatargiem niemiecko-biszpańskim, zwró- 
ciła się nagle na półwysep Bałkański. Dzienniki 
zagrauiczne podają dotychczas zaledwie urywko- 
we wiadomości z Sofii i Filipopola. N. fr. Presse 
dowiaduje się ze sfer dyplomatycznych, Że unio- 
niści bulgaracy oczekiwali powrotu Gawryła pa- 
szy z Konstantynopola, wwsżsjąc tę chwilę sa 


Wyborczy manifest Gladstona, któ. 
rego treść podaliśmy w telegraficznem Btreszcze- 
niu, zawiera poglądy sędziwego męża stanu na 
całą wewnętrzną i zagraniczną politykę Anglii i 
obejmuje 20 stronnie druku. Gladstone nie po- 
mija milczeniem newet najsmutniejszych wspom- 
nień z epoki jego rządów i zbija po kolei wszy- 
stkie zarzuty przeciwników. Twierdzi on stanow- 
czo, że sprawa aigańska przedstawia się dziś kn- 
rzystniej, niż przed pięciu iaty, gdy whigowie 
przyszli do władzy. Wówczas 60000 wojska an- 
gielskiego musiało czuwać nad nmiezawisłością Af- 
ganisianu. Dziś cały kraj jest złączonym w jedno 
niezawisłe i sprzymierzone z Aoglią państwo. — 
Gladstone przyznaje, że w Egipcie i Sudanie nie 
osięgnął tego. co zamierzył, ale wina spada prze- 
ważnie na jego poprzedników. Na uwagę zasłu- 
gują jego poglądy na sprawy wewnętrzne. Uzna- 
je on w zasadzie potrzebę roform, żadnej z nich 
jednak gorąco nie popiera. O reformie Izby lor- 
dów, o antonomi: hrabstw, o ustawie rolnej i o 
bezpłatnem nauczaniu wyraża się Gladstone bar- 
dzo oględnie. Mówiąc o sprawie irlandzkiej pod- 
nosi zasługi jakie gabinet liberalny położył oko- 
ło polepszenia losu ludności wiejskiej. Dalsze n- 
stępstwa, są zdaniem jego o tyle tylko możliwe 
o ile dadzą się pogodzić z prawami korony i z 
zatrzymaniem wspólnego parlamentu. 


Ő 
Sprawy sądowe. 
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Skrytobójcze morderstwo w Lutczy. 
(Trseci dsień rozprawy ) 
Kraków, 21 września 1885. 
Na dzisiejszem rannem posiedzeniu wykazywał 
prokurator Ritterowi niektóre sprzeczności w je- 
go zeznaniach. Na zapytanie, dla czego dopiero 
teraz zeznaje, że był przez żandarmów tak silnie 


dziło nam tylko o rzecz samą. 

W fejletonie naszym rozpoczniemy od jutra druk 
nowej powieści oryginalnej pt. „Dwie drogi“ przez 
Fr. Rawitę — opowiadanie osnute na tle pamiętni- 
ków. Powieść obejmuje współczesne stosunki z cza. 


sów powstania z r. 1863 i lat następnych, 


abl aków 22 Września 1885 


ady gnańcy z Prus poszukują umieszczenia: Szewc, 
aty, 2 dzieci. Garbarz, kawaler. Krawiec, żonaty” 


Buchalter, żonaty, 1 dziecko, zarazem piwniczny w 
adu winnym, nader zdoloy i chlnbnie polecany. 
Wal. Stolarz, żonaty, 2 dzieci. Kupiec, mający 
dusze , posznkuje miejsca jako ajent towarów 
Anialnych. Kuśnierz, zdolny, żonaty, 2 dzieci. 


zabawy na dochód wydalonych z Prus w 
rodzie krakowskim, dzień tejże zabawy 
a ony być musiał do soboty. Tombola, 
którą przedmioty zaczynają napływać do komi- 
U. odbędzie się przy oświet'eniu kiosków i stawu 
à Bposób wenecki. Przygotowują się również żywe 
Tazy, ogniem bengalskim oświetlone. Nie wątpimy, 
W tych warnnkach zabawa uda się Świetnie i 
Pożądany osiągnie. 
złonkowie „Lutni“ lwowskiej przybyli wczoraj 
god. 1/, 3 do Krakowa. 


W ogrodzie krakowskim popisywał się p. Brun. 
3 wiedeński głmnastyk, w sobotę i w niedzielę 
gz tudou prodnkcyami na linie. Śmiałość i zrę- 
Dość, z jaką p. Brunner wykonywał swoje ówi- 
Dia, wprawiały w podziw licznych wiazów, któ- 
‘Joh liczba w niedzielę miała dochodzić do trzech 
Mlęcy osób, Odwagą swą i dzielnością w popisach 
im ebi p. Bronner zawodu publiczności naszej 
zip, 37M i naprawił w ten sposób sławę swych 
„Mków naddunajskich, zdyskredytowanych silnie 
Artez p. Stnwera. Jeden tylko zapowiedziany na nie- 
— pankt programu nie przyszedł do skntku, tj. 
Jobiezane wielkie ognie eztuczne na linie. Zawie- 
"ni ciekawi dopytują się o przyczynę 
nk policyi znajduje się : znaleziony srebrny zegar 
b i znaleziona kartka zastawnicza na srebrny 
Barek. 


Zapiski policyjne. Aresztowano : Kondziołowskie- 
M Ferdynanda i Iglickiego Wacława złodziei nader 
M P'ecznych za włóczęgostwo nocne, Potoczek 
Tyannę za kradzież cbnstki, Siedlaczek Katarzy- 
Za kradzież poduszki, Maicha Jana za kradzież 
z włamanie się do mieszkania, Miśkiewicza Ję- 
toja za kradzież, Warydrąga Feliksa za kradzież, 
Tozdzika Michała za kradzież, 18 osób za pi- 
stwo. 
„W sobote wieczorem wylano wodę z okna trze- 
"Ro piętra realności Nr. 18 przy ulicy Fioryań- 
%] i oblano przechodzącą kobietę; w tym samym 
le wyrzucono z okna I-go piętra pod 1.30 przy 
07 Basztowej cygaro zapalone na trotoar i prze- 
taszono przechodzących. Tak w jednym jak i 
Ugim wypadku zarządzono dochodzenie karne. 
nia 20 bm. popołudniu wszedł: przez okno do 
ję, kania parterowego realności Nr. 20 przy ulicy 
di efa na Kazimierzu, Jan Mnich, włóczęga i zło- 
kj” lat 23 liczący, rodem z Krakowa i po wej- 
M do mieszkania, rozgospodarował się swobodnie, 
wol Botowywując już tłomok rzeczy do wyniesienia, 
Szczęście atoli przybył do mieszkania właściciel 
gp oszył złodzieja — lecz ten rzncił się na niego, 
ną ił go pod gardło i dopiero przy pomocy do- 
Wników i żołnierza policyjnego Banacha, zaledwie 
łano Mnicha przyaresztować, 
€drzejowska Maryjanna, iat 22 lioząca, rodem z 
|: leliczki, słnżąca, rzneiła się dnia 19 bm. wieczo- 
By 2 gzymsn IIF piętra realności Nr. 1 przy ulicy 
àckiej na trotoar w zamiarze samobójczym i ży= 
tha miejscu zakończyła. Po skonstatowaniu za- 
ne, śmierci przez dra prof. Blnmeustoka i dra Pa- 
wo "go łekarza połivyjnego, odwieziono zwłoki sa- 
bójezyni do zakładu medycyny sądowej. 


Głośna śpiewaczka p Józefa Reszkówna, wy- 
Śdzj za mąż za p. Leopolda Kronenberga, war- 
tap nina, znanego melomana, posiadacza miliona 
tY rocznej, zamieszkałego stale w Paryżu. 
k marli. We Lwowie zmarł Karol Źmigrodzki, 
ran y 1831, oficer legionu polskiego na Wẹ- 
tech z r. 1848 (służył w pnłku czerwonych uła- 
od kilku lat dyetaryusz w Wydziale krajo- 
ye tudzież Herman Altenberg, właściciel je- 
°) z najruchliwsrych lwowskich firm księgarskich, 
| thl go działalność ra polu wydawnictw polskich 
| A nego doczekała się uznania. Serdeczny żal to- 
PRZ do grobu zasłnżonemu wydawcy, który 
T w samej sle wieku, bo w 37 roku życia. 
i kele Zebinia, 20 września. W lasku przy dworcu 
z Jowym w Trzebini znaleziono wczoraj mężczyznę, 
q Tuska ubranego, powieszonego. Niektórzy twier- 
» że poznali w nim robotnika, zatradnionego w 
{y skiej Hucie, ojca kilkorga dzieci, którego ró- 
| * jak innych wydalono Szukał tu zatrudnienia, 
la Otrzymał go, pomimo że w pobliskich kopalniach 
tie tyrach przeważnie obcokrajowcy mają zatrudnie- 
" Ma być przynależnym do gminy Bobencin w po- 
chrzanowskim. 
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„ia Wygnańców z Prus nadesłano do Komitetu : 
złr.: badownicży p. A. Boznański, p Zubrzyc- 
Rabki, p I. S. R; po 5 złr.: prezes J. M., 
| tg, Wład. Jordan, przez administracyę Csasu, 
t a g W. Salski; po 6 złr.: kø. prob. Gąsio- 
ay „KL z parafii; 18 złr. przez administracyę Cza- 
a złr. przez administracyę Czasu; 106 złr. 
tk, duszu Towarzystwa gospodarczego ; 400 złr. 
ak; mitety poznańskiego; 50 złr Juliusz Pra: wor- 
| 13 Yochodu 2982 złr. 77 ct; rozchodu 1108 złrą 
t., pozostaje 1824 złr. 64 ct. Komitet nmie- 


łieci, Urzędnik biurowy, żonaty, 1 dziecko” | 


| „Książe Zilah.“ Dramat Juliusza Claretie. 
| W prologu do Fausta podaje Goethe dyrektorom 
Wenecka zabawa. Wskutek rozszerzenia progra- 


fplacą | żądają 


NOWA EFRORMA 


ścił do dziś 125 wygnańców ; korespondeneyj prze 
prowadził 460, 


TEATR. wskiema, który sumiennie z niej się wywiązał. 

Wybornym był p. Szymanowski w roli generała 
Wogocyna. Surowy krytyk upatrzyłby może powód 
do zarzutu w tem, iż generał Wogocyn mówi nie- 
potrzebnie silnym rosyjskim akcentem. Należy przy- 
puścić, że rozmowa w salonie hr. Donati toczy się 
w języku francuskim, a arystokrata rosyjski, zamie- 
szkały w Paryżu, mówi z pewnością akcentem pa- 
ryskim. Gdyby zresztą wszyscy artyści przyjęli za- 
sadę, którą się kieruje p. Szymanowski, w takim 
razie Zilah, Varhóly i Menko musieliby zacinać z 
węgierska, wychowana w Rosyi Marsa mówiłaby a- 
kcentem rosyjskim, a wymowa sir Hartleya powin- 
naby zdradzać Anglika. Co do nas, nie ganimy p. 
Szymanowskiemu tego pomysłu. Artysta, który umie 
tyle prawdy wlewać w swe kreacje, ma prawo po 
swojemu pojmować role i po swojemu je oddawać. 
Znać było, że p. Szymanowski studyował takich 
generałów z natury. Doskonale uchwycił artysta to 
przesadne a przytem niezgrabne ugrzecznienie, na 
jakie się Wogocyn wysila w towarzystwie dam. Zna- 
komitym był zaraz w pierwszym akcie ów giest, z 
jakim generał ustępuje hrabinie miejsca na kanapie, 
a bez trudności moglibyśmy wyliczyć cały szereg 
takich szczęśliwych momentów. Pau Szymanowski 
przybywszy na krakowską scenę, przyniósł ze sobą 
cząstkę tej warszawskiej atmosfery scenieznćj, która 
Tak silnie oddziaływa na naszą publiczność a za 
którą od dawna tęsknili wszyscy miłośnicy teatru. 

Panna Kałużyńska miała w roli Marsy trydne za- 
danie. Ten niejednolity charakter, bierny w pierw- 
szych aktach, a z końcem drugiego akti wybucha- 
jący nagle energią, nie da się ująć w wyrażne i ja- 
A SI FE, „dg 2 usiłowań aytystki nie 
możemy zaliczy arsy do naj i i 
ny Kałużyńskiej. s aa e pr 

Reżyserya dołożyła starań, ażeby zewn: :rzna stro- 
na przedstawienia wypadła o tyle popra. nie, o ile 
na to pozwalają środki naszej sceny. W pierwszej 
odsłonie widzieliśmy nową dekoraoyę. 


|. "| 
Sprawa bulgarska. 


teatrów niezawodny środek na zwabienie publiczno- 
ści Niechaj roztoczą przed widzami cały zasób 
swych dekoracyj, niech wprowadzą na seenę świat 
wielki i mały światek, niech przedstawią niebo, 
|ziemię i piekło, a pabliczność przybędzie niezawo- 
dnie, gdyż przy tak obfitym wyborze każdy znaj- 
Idzie coś, co mu przypadnie do gmaku. Tej samej 
„zasady trzymał się widocznie p. Claretie, pisząc 
i dramat, który w ubiegłą sobotę ujrzeliśmy po raz 
| pierwszy na scenie krakowskiej. Autor nie zapo- 
mniał ani na chwilę, że kto chce tworzyć dramata 
| według powyższej metody, nie powinien niczem krę- 
|nować swej fantazyi. Wierny temn postanowieniu 
| nie szczędził też nam silnych i niespodziewanych 
,Sfektów, Walka Honwedów z wojskiem rosyjskiem, 
zdrada przyjaciela, ncieczka przed rozjuszonemi bry- 
tanami, wesele cygańskiej dziewczyny z węgierskim 
maguatem, tragiczne rozstanie się po ślubie, .a wre- 
szcie śmierć bohaterki wśród dźwięków maraza Ra- 
koczego * oto szereg wrażeń, działających na umysł 
| wyobraźnię widza, 

A jednak mimo tego całego aparatu niezwykłych 
sytuacyj i nieprzewidzianych wypadków, autor nia 
dopiął celu. We właściwym dramacie, który się 
rozpoczyna dopiero z końcem drugiego aktu, nie 
spotykamy ani jednej prawdziwie oryginalnej sceny, 
ani jednego nieużytego dotych»zas motywu. Wszyst- 
kie te nadzwyczajne środki, których autor używa dla 
uniknięcia banalności, nie ochroniły go od ciągłegu 
obracania się w kole dobrze nam znanych postaci i 
wiecznie powtarzających się zdarzeń. Treść „Księcia 
Zilah* jest tylko powtórzeniem opowiadania o bie- 
dnej dziewczynie, która napróżno błaga o przeba- 
czenie. Otrzymuje je ona dopiero wtenczas, gdy żal 
i zgryzoty podkopały jej siły i rzuciły ją na łoże 
śmieroi. Jeżeli już samo założenie przypomina nam 
żywo tyle innych współczesnych dramatów, to w po- 
jedynczych scenach ten brak oryginalności niemniej 
nas razi. Pokutnjąca Żona, która przed śmiercią 
pragnie raz jeszcze ujrzeć męża — to „Frou-Frou“. 
Dziewczyna, która idzie do ołtarza w przekonania, 
że narzeczony wie o jej hańbie — to „Fernanda“. 
Całą sztukę ratuje kilka scen dobrze obmyślanych i 
efektownie przeprowadzonych, a do takich zaliczyć 
musimy scenę , w której Marsa słyszy szczekanie 
psów, rzucających się na Menka, końcową scenę 
aktu trzeciego i niektóre soeny w akcie piątym. 

Jak zwykle w sztnkach przerobionych z powie 
ści, tak i w „Księciu Zilah* charaktery niejedno 
pozostawiają do życzenia. Pisząc powieść, może au- 
tor rozmawiać z czytelnikiem o swych bohaterach i 
malować ich charaktery nawet wówczas, gdy znaj- 
dują się daleko od miejsca, w którem odbywa się 
akoya. Po przerobienia powieści na dramat, gdy o- 
powiadanie autora odpada, powstają luki i niekon- 
sekwencye, których widz wyśłomaczyć sobie nie u- 
mie. Główna postać w dramacie p. Ciaretie, ka. 
Andrzej Zilah przedstawia się nam jako wyidealizo- 
wana postać, charakter bez zmazy. Pan Rieger do- 
brze uwydatnił tę wybitną cechę swej roli. Wielką 
zaletę tego artysty stanowi ton szczerego tragizmu, 
jakim umie wybuchać w chwilach zapału. Szkoda, 
że nadużywanie tego tonu osłabia wrażenie gry. Gdy 
Audrzej pyta się Marsy: „Czy chcesz zostać — 
moją żoną?* — p. Rygier wymawia te wyrazy 
tak złowrogim głosem, że widz goiów podejrzywać 
autora o jakąś ukrytą myśl, której on bynajmniej 
nie miał. 

O ils Andrzej jest szlachetnym, dobrym, wspania- 
łym, o tyle rywal jego Menko jest uosobieniem wy- 
stępku i podłości, Postać ta najsłabiej kreślona ze 
wszystkich. Ani jednem słoweni nie zaznaczył antor 
motywów, które popchnęły młodego wygnańca na 
drogę, prowadzącą do zguby Menko, to nie chara- 
kter, przeprowadzony konsekwenrnie ręką wprawne- 
go autora; to tylko „zły cyłowiek*, jakich dziś spo- 
tykamy chyba w powiastkach dla ludn  Ożeniwszy 
się z kobiety, o której nie słyszymy ani słowa, po- 
rznoa on Z bieznanych nam powodów żonę i uwodzi 
piękną i bogatą Marsę. Ale zaledwie dok nał tego 
niegodnego czynn, wyjeżdża do Auglii i oto z wę- 
gierskiego emigranta, karmionego od młodości wspo- 
mnieniami powstania, robi się po kilku latach — 
rosyjski nihilista. Na tem jednak nie kończy 
się jego dziwaczna karyera. Dowiedziawszy się o 
zabiegach Andrzeja Zilah o rękę Marsy, zjawia się 
Menko w Paryżu, ażeby uniemożliwić ten związek. 
Ohcąc się dostać w nocy do pokojn swej dawnej 
kochanki, musi staczać śmiertelną walkę z dwoma 
olbrzymiemi brytanami i zaledwie nchodzi z życiem. 
Obmyśla więc zemstę. W dzień ślubu posyła An- 
drzejowi listy, które niegdyś od Marsy odbiera? i 
w ten sposób zdradza przed nim całą tajemnicę, 
Po niejakim czasie dowiadujemy Się, Że Menko wy- 
jechał do Rosyi i wplątany w spisek nihilistów, do- 
stał się na Syberyę. W ostatnim akcje raz jeszcze 
widzimy Menka. Uzyskawszy ułaskawienie, dzięki 
zabiegom przyjaciół, powraca on na Węgry i ginia 
w pojedynku =z hr. Varhóly, który w ten sposób 
pragnie pomścić zniewagę wyrządzoną rodzinie Zilah. 

Jakkolwiek postać ta jest głównym motorem ca- 


(Telegramy biura korespondeneyjnego.) 


Wiedeń, 21 września. Politische Correspondenz 
zamieszcza telegram wysłany z Filipopola 19 
września, a zawierający bliższe szu zegóły o upad- 
ku Gawryła Paszy, który nastąpił w nocy 16-g0 
września. Głównym sprawcą i kizrownikiem był 
dr. Stransky, którego obwołano prezydentem 
rządu narodowego. Od władz gminnych w Ru- 
melii Wschodniej uwiadomionych telegraficznie 
o zmianie rządu, nadeszło wkrótee zapewnienie, 
iż pójdą za przykładem stolicy. Rozmaite stron- 
nictwa łączą się wśród powszechnych objawów 
radości. Zarządzono pobór do wojska wszystkich 
mężczyzn w wieku od lat 18 do 4u. Bulgarscy 
oficerowie, służący w milicyi rumeljjskiej zn i- 
szczyli wszelkie komunikasye z Kon- 
stantynopoiem. Gawryła paszę odwieziono 
do Oomprichtizzy o 12 mil od Filipopola, gdzie 
jest pilnie strzeżonym. 

Na granicę turecką wysłano wojsko, 
milicyę i ochotników dla opszdzenia 
ważniejszych miejscowośśi, Obliczają, 
że Bulgarya połączona z Rumelią wschodnią mo- 
że wysłać w pole 50000 ludzi, nie licząc ocho- 
tników. Reprezentanci obcych mocarstw, bawiący 
w Filipopolu zachowują się bardzo oględnie. — 
Angielski attaché Trotter i konsul angielski Fa” 
cett wyrażają się bardzo życzliwie. 

Druga depesza wysłana wczoraj więczorem do- 
nosi, że książę bulgarski wyjechał w niedzielę 
rano z Tiroowy i przybył już do Kazanłv" `. — 
Wszędzie wiiano go z uniesieniem. 

Wśród powszechnego zapału zatknięto sztan- 
dar narodowy. Mufti wydał okólrik do ducho- 
wnych mahometańskich, wzywając ich, aby wpły- 
wali na uspokojenie muzułmanańskiej ludności. 
Qo chwila odchodzą nowi rezerwiści ku granicy. 
Prefekt Filipopola wyjechał naprzeciw księcia 
bulgarskiego. 

Sofia, 20 września wieczór. Właśnie porozle- 
piano proklamacyę, według której książę przyj- 
muje tytuł księcia północnej i południowej Bul- 
garyi. Zapał jest powszechny. Na wiadomość, że 
Turcy zamierzają wkroczyć do kraju, spieszą ze 
wszystkich stron rezerwiści, wielu ochotników, 
siarzy wolontaryusze i obrońcy wąwozu Szybki i 
oddają się do dyspozycyi księcia. Rządowi skła- 
dają ze wszystkich stron bardzo wielkie; ofiary 
dla bronienia Rumelii Wschodniej na Wypadek 
wkroczenia Turków. Miasto ozdobione chgragwia- 
mi. W kościoła ch uroczyste nabożeństw na in 
tencyą powodzenia. Wieczór iluminacya. Zapał 
przewyższa wszystko, co dotąd bywało. 

Książe stanie 20 w Kazanliku, 8 dziś popołu- 
dniu stanie w Filippopolu, gdzie ludność z wła- 
snego natchnienia przygotowała mu gorące przy- 
jęcie, na dowód zanfania do ni:go i zap”łu. 

Wiedeń, 21 września. Pol. Corr. umieszcza 
całą osnowę proklamacyi ks. bulgerskiego : „My 
Aleksander I, książę Północnej fý Południowej 


płacą | żądają 
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łej akeyi, widzimy ją tylko w rzadkich odstępach! Bulgeryi z woli Boga Wszechmocnego i z woli pożegnała się z dygniterzami i wyraziła namiest- 
na scenie. O losach Menka dowiadujemy się z opo- "narodu czynimy wiadomo naszemu narodowi, że nikowi i jego małżonce swoje szczególne zado- 
wiadań innych osób. Rolę tę powierzono p. Jano- ludność Rumelii wschodniej d. 18 bm. obaliwszy , wolenie ze swego pobytu. Na dworcach i wzdiuż 
| rząd rumelijski, utworzyła rząd prowizoryczny i, kolei, którą przejechała urządzały stowarzyszenia 


nas jednomyślnie obwołała księciem tej prowin-li zgromadzona ludność owacye na dowód swych 
cyi. Chege życzeniu ludu, dążącemu do połącze- |sympatyj dla arcyksiężnej. 


nia obu krajów bulgarskich i w ten sposób do 


Hohenburg, 21 września. Ślub następcy tronu 


urzeczywistnienia swego ideału — zadość uczy- | wielkiego księstwa Badeńskiego z księżniczką 
nić, uznajemy unię jako fakt spełniony, przyj.” Nassauską Hildą odbył się tu wczoraj przed po- 
mujemy tytuł księcia obu Bulgaryj, tj. Północnej łudniem. 


i Południowej, obejmujemy rządy prowincji i o- 
świadczamy, że życia, wolności i mienia wszyst-, demonstracyi, w której wzięło udział 3000 osób, 
kich spokojnych obywaeli bəz różnicy wiary i między temi delegaci z blisko stu miast. Celem 
|demonstracyi było uchwalenie rezolucyi o zapro- 
Równocześnie ogłoszony manifest oświadcza, | 
że zarządzono wszelkie środki ku zapewnieniu, 


narodowości bronić będziemy.* 


Haaga, 21 września. Wczoraj przyszło tu do 


wadzenie powszechnego prawa głosowania. Re- 
zolucyę przyjęto jednogłośnie — będzie dzisiaj 


spokoju w kraju i ku srogiemu ukaraniu tych, | wręczoną prezydentom obu Izb i ministrowi spraw 


którzyby zechcieli się sprzeciwiać. 
toku opiewa manifest: „Mam nadzieję, iż mój 
lud ukochany obu krajów bałkańskich, który to 
wielkie zdarzenie dziejowe powitał z zapałem, 
okaże gotowość do użyczenia swej pomocy w ce- 
lu skonsolidowania aktu świętego — połączenia 
obu Bulgaryj, że złoży wszelkie ofiary i uczyni 
wszelkie nsiłowania dla obrony unii i niezależno- 
ści drogiej ojczyzny. Niech Bóg nas wspiera w 
tem irudnem przedsięwzięciu. Dano w siarej sto- 
licy, w Wielkiej Tirnowie d. 20 września 1885. 
Aleksande:. * 
Petersburg, 21 września. Journal de St. Pe- 


W dalszym | wewnętrznych. Mowcy zapowiadali w swych prze- 


mówieniach, że niniejsze powszechne życzenie 
ludności oznajmia się rządewi po raz ostatni w 
taki legalny sposób. 

Paryż. 21 września, Wczoraj podczas wyboru 
przewodniczącego na zgromadzeniu wyborczem 
stronnietwa robotników w gmachu giełdowym 
przyszło do groźnej bójki. Wiele osób odniosło 
rany od strzałów rewolwerowych. 

Madryt, 21 września. Przedczoraj w całej Hi- 
szpanii było 998 nowych wypadków zachorowa- 
nia na cholerę, a 387 wypadków śmierci. 

Madryt. 21 września. Krzyżowiec „Aragon“ 


tersb. pisze: Dzięki Śmiało pomyślanemu i zrę-| wysadził na wyspy Pelew załogę hiszpańską nie 
cznie pokierowanemu sprzysiężeniu obalono rząd | zastawszy tam Żadnej załogi niemieckiej. Dwa 
generalnego gubernatora w Rumelii wschodniej. |parowce hiszpańskie zajmują wyspę Yap. 


Dziennik ten przypomina na teraz, że polityczna 


Rzym, 21 września. Wczoraj odbyła się po 


organizacya Rumelii Wschodniej jest dziełem kon- dwakroć narada ministerstwa, z powodu burzli- 


gresu berlińskiego, tj. mocarstw; na nich zatem 
ciąży teraz obowiązek rozważyć, co teraz uczynić 
wypada. 

Wiedeń. 21 września. Fremdenblatt pisze: U- 
nionistyczne dążenia ludności Bulgaryi i Rume- 
li Wschodniej kilkakrotnie dały powód do ba- 
cznego zajęcia uwagi politycznych kół w Europie. 
Mimo to wybuch ruchu, który proklamował unię 
bulgarską pod kierunkiem ks. Aleksandra, tem 
bardziej jest niespodziewany, Że mocarstwa nie 
ustawały pragnąć całkowitego dochowania i usza 
nowania traktatów, eo w ostatnich już czasach 
niedwuznaczny znalazło wyraz. 

Postępowanie księcia Aleksandra, 
który samowolnie z armią swą staja na czele ru- 
chu, jest nietylko ceiężkiem naruszeniem 
prawa międzynarodowego, ale gdyby się 
potwierdziła wiadomość, że wojska buigarskie zo- 
stały ekierowane ku tureckiej granicy, musia- 
łoby to być uważane jako wyzwanie 
Tureyi. 

Europa nie może obojętnie legitymować zła- 
mania przepisów europejskiego prawa narodów, 
bo to sprawiłoby zarazem zachwianie ustanowio- 
nej na kongresie berlińskim równowagi sił naro- 
dowych i politycznych na półwyspie Bałkańskim 
dla wyłącznej korzyści jednego tylko państwa 
Bałkańskiego. , 

Wypadki tłoczą się zbyt nagle i nie dadzą się 
jeszcze co do swego wzajemnego związku należy- 
cie ocenić, by już dzisiaj mogło być wiadomem 
coś pewniejszego o wspólnej akeyi mocarstw. Je- 
dnak wobec przyjaznych stosunków między 
rządami europejskiemi i wobee powszechnego 
życzenia, zmierzającego ku zgodnemu działaniu — 


można z pewnością Oczekiwać, iż się zapobiegnie Lomb 


temu, by cały ruch utrzymać ile możności w 
szczupłych granicach i w ten sposób zdobyć 
podstawę do skutecznego wpływu na dalszy tok 
wypadków, odpowiadającego tak prawom naj- 
wyższego trybunału europejskiego, jak i intere- 
som wszystkich ludów bałkańskich. (Fremdenbl. 
— jak wiadomo — jest półurzędowym organem 
ministerstwa spraw zagranicznych. Erzyp. Red.) 

Paryż, 21 września. W niektórych kołach dy- 
plomatycznych zaprzeczają doniesieniu, jakoby 
najświeższe wypadki w Buigaryi były przygoto- 
wane w czasie zjazdu w Kromieryżu i były re 
zultatem porozumienia się wzajemnego trzech ce- 
sarzy. Mówią, że postępowanie księcia bulgarskie- 
go może teraz wywołać naganę ze strony dwo- 
rów, podpisanych na kongresie „berlińskim i mo- 
że się stać powodem do usunięcia go z tronu. 
Dzienniki tutejsze uważają obecne położenie za 
groźne. 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 21 września. Król serbski przybył tu 
wczoraj przed południem. l 

Wiedeń, 21 września. Król serbski przyjmował 
wczoraj popołudniu ambasadora angielskiego przez 
dwie godziny — a o godzinie 11 w nocy udał 
się w dalszą drogę do Belgradu. l 

Wiedeń, 21 września. Oboje królestwo rumui- 
sey przybyli tu wczoraj zrana z Kónigsteinu — 
i bezzwłocznie przez Buda-Peszt odjechali do Bu- 
manii. 

Tryjest, 21 września. Arcyksiężna Stefania 
odjechała ztąd wczoraj do Wiednia. Na dworcu 


wych wymagań miasta Messyny i innych z Pa- 
lermem koleją połączonych miast sycylijskich, 


które pod pozorem powstrzymania cholery chcą 
się znpełnie od Palerma 
twierdzą, że sił wojskowych jest dcść pod ręką, 
aby zapewnić porządek i poszanewanie ustaw i 
wolności. Burmistrz Messyny podał się do dymi- 
syi, lecz rząd postanowił na nowo go zamia- 
NOWAĆ. 


izolować. Dzienniki 


Rzym. 21 września. Papież ofiarował dla cho- 


rych cholerycznych w Palermie znaczną sumę. 


Rzym, 21 września. Król włoski na dowód 


swego współczucia przeznaczył 50.000 lirów dla 
chorych cholerycznych w Palermie; oddał wiię 
królewską „Favorita“ na cele szpitalue do dyspo- 
zycyi rady miejskiej. Przedwczoraj w prowineyi 
Palermo było 258 wypadków zasłabnięcia na cho- 
lerę, a 185 wypadków śmierci; —w Parmie było 
sześć nowych wypadków zachorowania, a pięć 


śmierci, w Rovigo trzy zachorowania i trzy 
śmierci. 


(o o 
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Przewodnik po Krakowie. 


Porebski i Zimler 


(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne I t. d. 


Spis towarów na żądanie rozayłają kolec 
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Prywatny wyższy żeński kurs |Nr. 2235. 


języków obcych. 
Zofia Maciejewska urządza u siebie od 
10 października kurs literatury francu- 
skiej oraz języka: wykładać będzie pan 
Juliusz Mien. Warunki bardzo przystę- 
pne. Wpis rozpoczyna się d. 24 wrze- 


śnia, Dolne Młyuy Nr. 9, I piętro, od dzierżawy, 
1 października Mały Rynek Nr. 7, II| roku, 


piętro, codzień od godziny 9—3. 
p 122013 


Romea składająca się z dwóch do- 
mów, ogrodu owocowego i gruntu, 


rogatką łobzowską, jest każdego czasu 
do wydzierżawienia. Nadmienia się przy- 
tem, że tamże są 3 pokoiki i kuchnia 
zaraz do wynajęcia. Bliżs a wiadomość 
w domu pod l. 18 przy ul. Basztowej 

u p. Buryana. 1214 1 4 


Mieszkanie 
na parterze lub I piętrze, złożone z 5 
do 6 pokoi z werandą, parderobą, spi- 
żarnią, kuchnią ete. przy ul. Karmelie- 
kiej Nr. 178, jest od 1 października 
do wynajęcia. — Wiadomość u portyera. 
1317 15 


| 


Koncesyonowany Zakład pogrzebowy 


A. Szafrański 
ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 18, 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów i posiada 
największy skład wszelkich przyborów 
pogrzebowych. 
BE Telegramy: a Szafrański, Kraków. 
1212 1 ? 


| 
e 


Mich. Stanisław Bury w Altonie 
dawniej 832 23 ? 
Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 


wysyła kawę fr. w paczkach po 5 kilo brutto | ¿ 
5k 


Mekkę arabską ilo zir. 7.40 


Jawę złotą Monado a „ 6.10 
Ceyion perłowy n » 5.80 
Ceylen plantacyjny n „ 5.30 
Cuba 3 » 5.10 
Santos p n 4.30 
Mokkę afrykańską a 390 


i inne gatunki po cena h umiarkowanych. 
Herbatę ! kilo po złr. 2.40, 2.60, 3.00, 
3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. Ryż gruboziar- 
nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.20. Wanilię 
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franeo 
Adres: M. S. Bury, Altona. 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Bieniek roślimych CAUVAINA. 


Przepisywane przez lekarzy franenskich i za- 


granicznych od iat 30tu zawsze z wielkiem po- |: 


wodzeniein; poniewa* składa ą się wyłącznie z ro- 


jący krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me- 


toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, |ę 
aby pigniki Cauvaina znajdowały się we flakoni- | < 


kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 

każdej pigułce znajdował si napis Cauvain. 
W Paryżu w aptece Pana 

St. Denis 147. 


Dostać można w Krakowie w aptekach pp. |3 


W. Redyka, J. Trauczyńskiago i K. Wiszniew- 
skiego, — we Lwowię w aptece p. Ruckera i u 
p. Kaliksta Krzyżanowskiago, — w Poznaniu 


w api. Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece f; 


p. M. Kullaka i Franzosa, — w Cz:rniowcach 
w apteee p. Golichowskiego. 133 24 24 


Wszelkie słabości żołądka, 


jak niemniej wątroby, kalki, hemoroidy, niestra- 
wność dają się w nader krótkim czasie pod 
gwaraacyą usunąć 2upeinie przez zażywanie 
uniwersalnego elixiru żołądkowe» 
go aptekarza S$chneida, Cena za !/ wynosi 
1 złr., za 1 180 złr. Pocztą o 25 więcej. Je- 
dynie w „ptece pod Sw. Jerzym aptekarza Ma-* 
xa Schnelda w Wiedniu V Wimmerg'sse 33,; 
dokąd wszelkie zamówienia pisemne adresować ; 
należy. Skład w krakowa Wa *Pieca Stockmara. | 
6 


wszystkich 
skłudach 
materyałów 
aptecznych, 
w składach 
perfum i u fryzjerów 
= 


260 1 44 


e > 
Osiabienie, 
zmazania nocne, impotencya, osłabienie męskie 
wskutek samogwałta — leczą grunt wnie 1 god 
gwarancyą tak u młodych jak u starych ludzi 
słynne na cały świat Miraculo preparaty Dra 
Miiilera. Cena 3 złr. 10 ct., poczta o 25 et. więcej. 


Starszego lekarza sztab. Dra Millera 


Miraculo-wstrzykiwania 


1 pigułki leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bolu wszelkie wyptywy z cewki moczowej, rze- 
rzączkę, białe upławy w kiiku dniach, także i 
w zastarzałych wypadkach, gdzie jnż ża len inny 
środek uie pomaga, gruntownie.i bez zły h skut- 
ków. — Cena | zir. 60 ct., przez p-cztę o Ż0 et. 
więcej. — Sprowadzić można jedynie z apteki 
św. Jerzego, Maksymiliana Schaeida, Wien, 5 
Bezirk, Wimmorgaase 33, dokąd należy się zwra- 
caó z wsze kiemi pisemnemi zamówieniami. 

W Krakowie na składzie u aptekarza E. Stok- 
mara. 967 4 6 


ehaut, rue Faub. |g 


$ 


NOWA 


REFORMA. 


TET 


Ogłoszenie licytacyi. 


Magistrat miasta Podgórza podaje do powszechnej wiadomo- „małość na zerw i 
ści, iż celem wydzierżawienia kamieniołomów na czas trzechletniej! „czystym cemencie 32.50 klg.* Dr. Bóhme, 
to jest: od dnia I stycznia 1886, do dnia 3I grudnia 1888 w Berlinie, m. p. 


bliczna licytacya. 


odbędzie się w dniu 5 października 1885 roku, w gmachu Ma- 


pojedynczo, lub też wszystkie trzy razem odpowiednio do warunków 


położona pod l. 40 w Nowejwsi, tuż zs|licytacyi wydzierżawione będa. -A 
a) Cena wywołania dla pierwszej partyi (łom kamieni w „Twar- 


dowskiego* skale) ustanawia 
nego czynszu. 
b) Cena wywołania dla drugiej 


się w kwocie 2000 złr. w. a. rocz- 


partyi (łom kamieni w „Łysej gó- 


rze*, parc. 404/1) od strony północnej i południowej, oraz 
w ulicy „Rękawka* kwota 600 złr. w. a. 

c) Cena wywołania rocznego czynszu dla trzeciej partyi (łom ka- 
mienia pod „Bonarką”, liczba pare. 581 i łom zwany „Krze- 
mionki*, parc. 719/1), w kwocie 600 złr. wal. austr. 

Deklaracye pisemne wraz z dołączeniem wadyum przyjmo- 
wane będą podczas trwania lieyiacyi ustnej. . 
Warunki licytacyjne przejrzane być mogą w biurze Magistratu 


w godzinach urzędowych. 


Z Magistratu miasta Podgórza, 


f 
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Zd. 1 czerwca została otworzona 


SRPÓRÓNEGÓAREPNPOO EW. 
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ka 


J. ANDELA 


nowo wynaleziony 


z | AMORSKI PROSZE 


zabija 


„pluskwy, pchły, szwaby, persaki, - 
= karaluchy, muchy, mrówki, klesz- - 
i cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- | 
dy z nienaturalną prawie szybkością, | 
w ten sposób, że z zarodków owa- = 
dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać | 
tylko w składzie materyałów apte- : 
cznych 58010 12 = 


J. Andela w Pradze = 


3, „zum schwarzem Hund“, Hussgasse 13. = 


W Krakowie do nabycją:; u A. - 
Hawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, ‘Š 
E. Stockinara, Józefa Trauczyńskiego. ie 
r Wiktora Redyka. : 
ś| W Chodorowie u p. St. Dyszkiewicza apt., = 
J| we Frysztaku u p. J. Zaniewskiegu apt., |= 
w Kołomyl u p. E. Stebzla apt., w Kutach > 
į pr Kolomca u p. Alex Zagajewskiego apt., | 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, 
w Sokała u. p. Eug. Wysoczańskiego apt. 


= 


CEAI KUTEN ENTENTE 
ET 


NUZTiM 


WN TERKEWETWT ZYYWEAEJ 


Adam Wroński 


dyrektor muzyki 


dnia 18 września 1885 roku. 


IE Największa Wypożyczalnia Nut mzycaych GWE 
KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZNYCH, oraz EKSPEDY- 
CYA PISM PERYODYCZNYCH 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
poleca swoją znacznie powiększoną i w najnowsze utwory zaopatrz004 
Największą Wypożyczalnię Nut muzycznych 

' na fortepian i inne instrumenta i do śpiewa pod bardzo korzys*newi 
warunkami. Warunki abonamentn rozsyła się na żądanie gratis i franko. 
Najnowszy katalog nut muzycznych jest do nabycia po cnie 70 ct. 


Białe i piękne ręce 


Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją po S$ 
kilkakrotnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 et. 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 


dla wydelikatnienia zgrobiałego naskórka. — Pudełko 50 et 


| PROSZEK do czyszczenia paznogci, 
Din gle uprawiają WADE aziólkolek U mogą GE dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połyski. 
się używać jako srodek orzeźwiający, oczyszcza- | 57 


Pudełko 25 ent. ; 
Siodełka do polerowania paznogci. 


SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI 


JAN IHNATOWICZ 


wa LWOWIE, sklepy własne: ulica Kopernika l. 3, 
ulica Halicka (róg Wałowej). Hotel Europejski (plac Maryacki) 
i Filia w KRAKOWIE, Sukiennice 1. 
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25 ent. 


paznogci, od 40 et. do 3 złr. 


20. 1t 95 
filia w Czerniowcach, Rynek Nr. 1. 


m ra G ga: m o lih, 


poszukaję do mej kancelaryi notaryal- 
nej koneypienta, Ukwalifikowa- 
nym do zastępstwa służy pierwszeństwo. 


IX posadzki mojej, znanej z swej do- ię 


HI| S7 broci od lat wielu, zniżyłem o 


1O'/,. 115% 4 10 


RYCY LANGROĆK i 


Grodzka iü. ę 
MR > M 5 
E | 


—- 


$ 
b MAU 


Poszukuje się 


A Zentów 
pod korzystnemi warnnkami za wysoką prowizyą 
lub stałem wynagrodzeniem. Oferty uprasza się 
przesyłać pod adresem: Teodor Reiner, Ham 

burg. 1180 4 10 


Walerya Stacherska 


poświęcająca się wyłącznie zawodowi nauczy- 
cielskiemu i wyehowaniu panienek, przyjmuja 
do siebie na mieszkanie i utrzymanie panienki, 
dochodząse do zakładów naukowych i szkół 
rządowych, zapewniając Rodzicom wumienną o- 
piekę i umieję ny kierunek, Na żądanie leke:e 
muzyki, języka francuskiego i literatury pol- 
skiej. Uliea Gołębia Nr. 14, dom Wgo Ajdu- 

kiewicza I piętro. 1198 2 2 
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ILLA 


wraz z grontem, w uroczem położeniu, 
w bliskości mogiły Kościuszki, we wsi 


U 
2 7 
Uzo 5 
Q 
D a 
rt, 
h 
41 
29 
Då 
i 
y 
a 
D 
r 
Dà 
K 
aah 
> 
D 
Dà 
i 
b 
s 


Kraków 22 Września 1885. 


abryka Portland-Cementu w Szczakowej ogłasza celem wykazania jakości cementu swego nastę- 
Ę' pujące poświadczenie: „Próby, przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, 
` „okazały następujący wynik: wytrzymałość na zgniecenie (Druckfestigkeit) 1 ctm. kwadr. przy 


ki części cementu a 3 częściach piasku 115:4 klg., przy czystym cemencie 2016 klg., zaś wytrzy- 


dyrektor zakładu dla 


anie (Zugfestigkeit) przy 1 części cementu a 3 ozęściach piasku 14:50 klg., przy 


badania materyałów budowlanych 


Ta okoliczność powoduje nas do podania do publicznej wiadomości, iż również i opolski 
gistratualnym o godzinie I0 zrana do godziny I2. w południe pu- JPertland-Cement przez Dra Böhme w Berlinie pod względem wytrzymałości na zgniecenie i 
zerwanie zbadany został, a rezultatem badania jest to, iż wytrzymałość tę w daleko wyższ m stopniu 
Kamieniołomy miejskie podzielone będą na trzy partye, które pęsiada od cementu, pochodzącego z fabryki w Szczakowej, co stwierdza następujący attest : 


Próby, przedsiębrane z Portland-Cementem opolskim, okazały wynik i wytrzymałość na 
zgniecenie (Druekfesiigkeit) na 1 ctm kwadr. przy | części cementu a 3 częściach piasku 
200:5 kig., przy czystym cemencie 559 klg., wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 
1 części cementu a 3 częściach piasku 29:88 klg., przy czystym cemencie 6972 klg. 

Dr. Böhme, 
dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych; m. p. 


Toż samo stwierdza i drugi attest: 


Próby przedsiębrane z Portland-Cementem opolskim lub groszowieckim, okazały jako wy- 
nik na wytrzymałość zerwania (Zugfestigkeit) na 1 ctm. kwadr. przy 1 części cementu a 5 


częściach piasku 17:04 klg. 


W. Michaelis, 


stacya próbiercza dla materyałów budowlanych; m. p. 


Porównywając wynik badań obydwu cementów, otrzymamy następujący rezultat: 


Cementu szczakowskiego 


wytrzymałość za: 


I. Zerwanie (Zugfestigkeit) 


a) cementu czystego 


ib) 1 części cementu 3 części piasku 14:50 klg 
15 1 części cementu 5 ozęści piasku 
| II. Zgniecenie (Druckfestigkeit) 


a) cementu czystego 


b) 1 części cementu 3 części piasku 115.4 kig. 


32:50 klg. 


Pa? 


201:6 klg. 


Cementu opolskiego lub groszowieckiego 


wytrzymałość na: 


I. Zerwanie (Zugfestigkeit) 
a) cementu czystego 
b) 1 części eementu 3 części piasku 29:83 Flg. 
c) I części cementu 5 części piasku 17:04 kig. 
II. Zgniecenie (Druckfestigkeit) 
a) czystego cementu 
b) 1 części cementu 3 części piasku 200.5 klg. 


69:72 klg. 


559 kig. 


Porównanie to pomienionych cementów. jasno wykazuje, że Portland-Ce- 


( sprzedawać po stosownych 


Bracia Kamsler w Krakowie 


_|tecznić. 


PEER" 


cenach i 


ulica Św. Gertrudy, 


| ment opolski lub groszowiecki dzięki swej wyborowej jakości w daleko wyższym 
stosunku zwyżkę przymieszki znosi. Jesteśmy też w stanie cement ten opolski 
każde zlecenie odnośne natychmiast usku- 


1146 3 3 


zastępcy fabryki Portland-Cementu IL. $chottlindera w Opolu i śląskiej 


IBardzo ważne! 


Dla PP. jednorocznych ochotników 
kompletne ubranie, składające się z pła- 
8zcza, kabata, bluzy, spodni, ezaka, czap- 
ki, kopli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 ztr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerzystów 140 złr., 
dla medyków (Spitals-Elevenj 115 złr. 
wyrabia 

w. STACHOWICZ, 
krawiec wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 5. 

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
ZATĘCZA. 1078 20 30 


Wszech nauk lekar kich 


Dr. Kazimierz Szymkiewicz 


dentysta 
b. asystent Uniw. Jagiell. i b. sekunda- 
ryusz Szpitala św. Łazarza 


mieszka w Rynku głównym, róg 
ul. Wiślaej Nr. 26, I piętro. 
Ordyuujs w dnie powszednie ud 9—1} 


Z.uua i od 3—5 popołudniu. — W Nie- 


UU p 3 *, a. 
l'arnów. Rad poci shy + dziele i święta od 9—12 przed połudn. 
| Ubogim chorym bezpłatnie od 8-:9 zrana. 
PEELA Liani DĄ m- Operacye aap RE" przy uży- 
cf Ao R" NA M Ip cia środków znieczuiających wykonywa 
3 A DA PRZ | ) od 3—5 popołudniu. 1192 3 
a 97 |aaacaanaaaaana" 
ŚP | gp] 
ż "|| Alfred Rassl 
Kali i red Rass 
Afi 4 Niniejszem uwiadzmiem, iż ceny k 


w Opawie 
na Slasku austryackim. 
Pierwszy austr.-śląski 


HANDEL NASION 


roloiczych i leśnych 
| poleca do siewu jesiennego wszelkie na- 
|siona traw, koniczyn, oraz wszelkie na- 
, siona gospodarskie prawdziwe i świeże 
pod gwarancją. 1063 3 3 
SKŁAD 
jtektury na dachy w zwojach, ce- 
imentu. portlandzkiego, makuchów 
|rzepakowych i lnianych, sztucz- 
nych nawozów. 
Kupno wszelkich nasion. 


i Jyzrvam p. Bol. Že.. ażeby zobo- 
i wiązaniu swojemu w przeciąga 3 dni 
zadosyć uzynił, w przeciwnym bowiem razie 
całe postępowanie jego z wymienieniem nazwi- 
ska podam do publicznej wiadomości. 
Lwów 19/9 b. r. Edward M. 
1211 2 3 


VZ iadamiam Szanowne Panie. iż jak 
dawniej, „tak i po zgonie męża 
! mego š. p. Jana Stępniowskiego, 
utrzymuję nadaj Pracownię Sukien 
'd Okryć damskich, polecając się 


powróciwszy z Krynicy, udziela lekcyj|Zwierzyniec Nr. 22, just de sprze» |laskawym względom. 


gry na skrzypcach i fortepianie. 
Ulica Grodzka Nr. 18. 


1197 2 6 


dania. Wiadomość tamże. 
117128 


Antonina Stępniowska 


1140 33 ul. Szpitalna Nr. 8, II piętro. 


spółki akcyjnej dla fabrykacyi Portland-Cementu w Groszowicach przy Opolu. 


Materye na suknie 


tylko z trwałej wełny owczej, 
dla mężczyzny średniego wzrostu 
3:10 metra na jeden ubior 
za słr. 4.06 z dobre; wełny owczej; 
» „ Ś8.— z lepszej wełny owczej; 
n m X0— z wyborowej wełny owozej; 
W nm 1240 z najprzedniejszej w. owez 
peruwieny z najlepszej wełny owozej w naj- 
modniejszych kolorach na damskie śukale 
za moir złr. 2.20 i złr. 2.40. 
Czarne podobne do futra Palmerstou-try- 
kot z czystej wełny owczej na damskie zi- 
mowe paletoty za metr złr. 4 
Piaidy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
ałr. 12.-— Wyborowe materye na ubiory, spo- 
dnie, zarzutki, surduty i płaszcze, tyfie, com- 
mis, baje, kamgarny, szewioty, materye try- 
kotowe, sukna damskie i na pokrycie bilar- 
dów, peruwieny, dosking poleca 


Zioa Jan Stikaroisky, 1555 


Skład fabryczny w Bernie. 


Próbki franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców niefraukowane. 
Posyłki za zaliczką powyżej 10 złr. 
franko. , 

Posiadam nieustająoy skład sukieu warto- 
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie się, Że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re= 
wztek długogci | do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmuszony sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie zniżenych cenach. Ka- 
żdy rozsądnie myślący ezłowiek zrozumie, 
iż nie można posyłac próbek takich re- 
satek, gdyż przy kilkuset zamowieniach ta- 
kich próbek nieby z resztek nie pozostało, 
jest to więc jawuem oszukaństwem, jeśli fir- 
my handłow sukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze Bztuk a nie z re- 
sztek, z czego łatwo wnosić można o celu 
takiego postępowania 

Resztki nienadające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze, 

Morespondencye przyjmuje się w ję- 
zyku niemieckim węgierskim, czeskim, pol- 
skim, włoskim i francuskim. 1033 7 24 


Leçons de Français. 


Le soussigné, nó en France, fils d'uu ćmigró 
de 1831, sncien élève de l'école polonaise à Ba- 
tignolles, lauróat de la Sociótć d'Ethnographie 
de Paris, professeur de la langue et de la litté- 
rature française, a l'honneur de faire savoir, 
quarrive rćcemment et installé à Cracovie, ge 
met à la disposition des personnes qui voudront 
bien l' honorer de leur confiance, pour |' etude 


ei le perfec'ionnement de la langue française. f. 


Felix de Rogala Lewicki. 
44 Starowiślna. 


Mao zaszczyt donieść Szanownej Pu- 
bliezności, że w mej piekarni można 
dostać codziennie rano i popołudniu 
świeżych rożków kruchych na sposób 


karlsbadzki. 
Józef Bartl, 
1191 3 3 ulica Szewska Nr. 28.: 
Georg Hibner 
w Żywcu 


potrzebuje zdolnego pomoenika do swo- 

jej golarni; potrzebny jest niezbędnie 

język niemiecki; zaraz może przybyć; 
umowa na o b pis'mnie. 


Winogrona Kuracyjne 


vósłauskie, badeńskie i węgierskie 
już dostatecznie słodkie, oraz różne 
owoce południowe 
otrzymuje codziennie w świeżych trans- 
portach, ceny umiarkowane, nawet tanie 


poleca 
HANDEL WIN I ŁAKOCI 
Edwarda Fuchsa w Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie 
nskutecznia. 1152 5 8 


Najprzedniejszą 


NAFTE 


salonową i amerykańską, 


_ Lampy 
i przybory do tychże 
mydło, krochmal. sodę, farbkę do bie- 


lizny, zapałki, Szwarc  szezotki i t. d. 
poleca najianiej 


Handel nafty, mydła i świec 


przy ul. Św. Jana Nr. 2, 
pierwszy dom od Rynkn. 1151510 


Sieczkarnie szwajcarskie, 


Młocarnie i 
Siewniki szerokorzutne i rzędowe, Trie- 
ry, Młynki do czyszczenia zboża, Pługi 
uniwersalne i wszelkie inne maszyny są 
do nabycia pod najprzystępniejszeini wa- 
runkami w składzie maszyn 
J. B. Priiwera w Krakowie, 


ulica Grodzka Nr. 59. 1156 4 270 


sztuczek sukna, 


(3—4 metry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą- 


danie; sztuczka po złr. 5 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towara należy dokładnie określić. 
Próbki sa nadestxniem 10 et. marki. 


Willa w okolicach Krzeszowic i 
Chrzanowa, z domem du- 
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko- 
jach, z budynkami gospodarczemi mnro- 
wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
kami. Wiadomość w Administracyi „No- 
wej Reformy*. 79 176 


m_m 


Ke zdolnych panien w kra- 
wieczyznie potrzebuje zaraz Maga- 
zyn I pracownia kenfekcyj damskioh CIEHULS 

| GONIAKOWSKI, ul. Bracka Nr. 6. 116883 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


